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NIECH ŻYJE RZĄD
ROBOTNICZY 
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c ja  przyjmuje interesantów od 1 i pół do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
A d m in is tr a c ja  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a sa  czynna od 11 do 1-ej.
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PROGRAM WSPÓŁPRACY
W dniach 5 i 6 października od

będzie się w Łodzi Kongres Zjedno
czeniowy wszystkich niemieckich or
ganizacji socjalistycznych dawnej 
Kongresówki, Górnego Śląska i Ślą
ska Cieszyńskiego. Owocem tego 
Kongresu stanie się niewątpliwie 
jedna, jedyna Niemiecka Socjalisty
czna Partja Pracy w Polsce. W ten 
sposób dokonany zostanie duży krok 
naprzód na drodze ku skupianiu i ce
mentowaniu masowego ruchu socja
listycznego na ziemiach Rzeczypos
politej.

Ruch ten podzielony jest na cały 
szereg odłamów; niektóre z nich nie 
girają praktycznie najm niejszej roli, 
jak, naprzykład, grupa p. Kruka, u- 
siłującego bezskutecznie przyw ła
szczyć sobie firmę Niezależnej Socja
listycznej Partji Pracy, firmę nie 
istniejącą od chwili, kiedy tow. tow. 
Bolesław Drobner, M artynowski i in
ni przystąpili z powrotem do wspól
nej walki pod chorągwią Polskiej 
Partji Socjalistycznej; inne grupy 
znowuż, jak „Poalej Sjon - lewica“, 
zatraciły  wszelką ideowość, wszelką 
doktrynę w nieprzytomnym miotaniu 
się pomiędzy demagogją komunisty
czną, a  demagogją „sanacyjną". Trzy 
mamy dzisiaj właściwie masowe par- 
tje  socjalistyczne w Polsce: Polską
Partją Socjalistyczną, Niemiecką 
Socjalistyczną Partją Pracy i O- 
gólno - Żydowski Związek Robotniczy 
„B u n d Obok nich działają jeszcze: 
„Poalej - Sjon - prawica" i, założo
na niedawno, Ukraińska Socjalno- 
Demokratyczna Partja Robotnicza, 
zapuszczająca swoje korzenie prze- 
dewszystkiem na teienie województw 
dawnej Galicji Wschodniej.

„Poalej - Sjon • prawica" stanowi 
część składową t. zw. „Światowego 
Związku Poalej - S /o n n a le ż ą c e g o  
do M iędzynarodówki Socjalistycz
nej; w Polsce, jak dotąd, organizacja 
ta  nie objęła szerszych mas p ro letar
iatu  żydowskiego; reprezentuje nato
miast ideologię, która nie jest bez 
znaczenia w Palestynie. Nasi towa
rzysze ukraińscy rozw ijają z dużym 
powodzeniem swoją propagandę i 
pracę organizacyjną w wojewódz
twach lwowskim, tarnopolskim i sta
nisławowskim; przystępując zaś do 
Komisji Centralnej Klasowych Zwią
zków Zawodowych, stwierdzili czy
nem chęć i gotowość lojalnej współ
pracy z całością ruchu socjalistycz
nego Polski, jako Państwa.

Tak wygląda stan obecny.
Polska Partja Socjalistyczna i jest, 

i pozostanie z natury  rzeczy główną 
siłą Socjalizmu wszystkich ziem, le
żących w granicach Rzeczypospoli
tej Polskiej; Polska Partja Socjali
styczna ma swoje własne olbrzymie 
zadania, ponosi swoją własną olbrzy
mią odpowiedzialność, jako partja  
polskiej klasy robotniczej, a więc kla
sy robotniczej narodu, stanowiącego 
trzon i podstawę Państwa, narodu, 
decydującego o losach tego Państwa 
i o drogach j,ągo rozwoju. Stwierdze
nie tego faktu nie oznacza jednak w 
żadnym stopniu pomniejszania zna
czenia socjalistów niemieckich, ży
dowskich czy ukraińskich w Polsce. 
My — socjaliści polscy — wycho
dziliśmy zawsze z założenia, że t. zw. 
mniejszości narodowe — to współgo
spodarze Rzeczypospolitej; odrzuca
my stanowczo teorję „obywateli 
pierwszej  ̂klasy" i „obywateli d ru
giej klasy". A rozwiązanie zagadnie
nia narodowościowego widzimy w 
świadomej, uczciwej i lojalnej współ
pracy Polaków z narodami, które za
mieszkują wespół z nami ziemie Pań
stwa Polskiego.

Dzisiaj, zarówno nasza walka o de
mokracją, jak i coraz większe „roz
palenie" sprawy narodowościowej w 
Polsce, jak — wreszcie — i cała po
lityka pokojowa Miądzynarodówki 
wymagają stałej i zorganizowanej 
współpracy PPS. z partjam i socjali- 
stycznemi „mniejszości narodowych" 
Rzeczypospolitej. Polska Partja Soc
jalistyczna  ma obowiązek i opraco
wania programu takiej stałej współ
pracy i ścisłego ujęcia form, w jakich 
mogłaby się ona odbywać.

Klęska ^Prystorjanizm u“
N A  KONGRESIE MIĘDZYNARODOWYM

P. R u d k o w s k i wybrany do Zarząlu wyłącznie głosani polskich
„mianowańców"

Zurych, 12 września.
Dziś Kongres Międzynarodowy Kas 

Chorych zakończył w Zurychu swe 
obrady uchwałą o konieczności sze
rokiej autonomji Kas Chorych.

Przy wyborach do Zarządu, gdy 
głosowano kandydaturę wicekomisa- 
rza Rudkowskiego, Kongres — z wy
jątkiem polskiej delegacji—WSTRZY
MAŁ SIĘ OD GŁOSOWANIA, tak 
że p. Rudkowski został wybrany do 
Zarządu jedynie głosami delegacji 
komisarzy kasowych z Polski. Fakt 
ten, stanowiący okrutną klęskę mo
ralną dla całego systemu p. Prystora,

jest niestety również bolesną kom- 
promitacją Polski na terenie mię
dzynarodowym, kompromitacją, od
powiedzialność za którą ponosi w ca
łej pełni p, Prystor.

Przewodniczący Eldersch oświad
czył, że posiada zapewnienie p, Rud
kowskiego, iż rozwiązanie Zarządów 
Kas Chorych w Polsce jest tymcza
sowe i że samorząd w polskich Ka
sach Chorych będzie przywrócony 
(prawdopodobnie „przywrócony'' 
ten sposób, o jakim pisaliśmy we 
wczorajszym „Robotniku", t. j. że ko
misarze zwołają Zjazdy Związków

w

Kas Chorych, by ci „wybrali" Zarzą
dy. Przyp. Redakcji).

Ogólna opinja delegatów na Kon
gres głosi, że p. wicekomisarz Rud
kowski będzie tolerowany w Zarzą
dzie najwyżej do przyszłego Zjazdu.

KONGRES NIE CHCIAŁ POPRO
WADZIĆ DO DEFINITYWNEGO 
ZERWANIA Z POLSKĄ, PONIE
WAŻ TAK DOBRE STOSUNKI ŁĄ
CZYŁY DOTYCHCZAS MTĘDZYNA- 
RODÓWKĘ KAS CHORYCH Z 
DAWNYM SAMORZĄDNYM ZWIĄ
ZKIEM KAS CHORYCH W POL
SCE.

Po aresztowaniu zamachowców niemieckich
Berlin, 12 września. (PAT.), Prze

słuchiwanie osób, podejrzanych o u- 
dział w zamachach terorystycznych, 
frwa bez przerwy, jednocześnie w 
Berlinie i w Altonie. Liczba areszto
wanych podniosła się obecnie do trzy
dziestu kilku- Policja dokonała no
wych aresztowań w Szlezwiku i Ham
burgu. M. in. aresztowani zostali re
daktorzy wychodzącego w Izehohe 
dziennika „Schlezwig-Hollsteinische 
Tageszeitung", organu partji narodo
wo - socjalistycznej (hittlerowców), 
Uhse i Ehlert. W Hamburgu policja 
aresztowała kierownika lokalnej or
ganizacji partji narodowo - socjalis

tycznej, Emila Brixa, Niewiadomo 
dotychczas, czy to ostatnie areszto
wanie pozostaje w związku ze spra
wą zamachu, natom iast zaareszto
wani wczoraj w jednej z kawiarń ber
lińskich dwaj piloci, von W interfeldt 
i Eichlar, oraz urzędnik „Lufthansy" 
Hort von Salomon, zostali wypuszcze
ni na wolność, gdyż okazało się, iż, 
pomimo, że pozostają oni w bliskich 
stosunkach z innymi zaaresztowany
mi, ze spraw ą zamachów nie mogli 
mieć nic wspólnego. W  pruskiem 
Min. Spraw Wewn. odbywały się w 
dalszym ciągu dzisiejszego przedpo
łudnia konferencje, dotyczące dal
szego prowadzenia śledztwa. Zwłasz

cza zajmowano się sprawą zcentrali
zowania akcji śledczej w jednym z 
urzędów policyjnych, gdyżdotychcza- 
sowa akcja śledcza prowadzona jest 
przez policję berlińską, hairburską. 
pozatem  w Altonie, Szlezwiku i t. d.

Altona, 12 września. (PAT.). Biu
ro Wolffa donosi, iż przesłuchiwanie 
podejrzanych o zamachy bombowe 
osób doprowadziło częściowo do po
zytywnego wyniku , a mianowicie je
den z aresztowanych przyznał się, iż 
był obecny przy jednym zamachu. Na
zwisko tego aresztowanego pozosta
je, w interesie dochodzenia, narazie ; 
w tajemnicy. i

0 w znow ienie stosunków angielsko-sowieckich
Londyn, 12 w rześn ia- (PA T.). Rząd 

brytyjski przesłał rządowi sowieckie
mu, za pośrednictwem rządu norwes
kiego, notę, w której wyraża goto
wość podjęcia narad nad sposobem 
wznowienia stosunków między obu 
krajami. Rząd brytyjski zawiada
mia w swei nocie, że gotów jest pro

wadzić narady w terminie, dogod
nym dla obu stron. Nota brytyjska 
uważana jest za odpowiedź na nie
dawne oświadczenie Litwinowa, zło
żone w Moskwie. Dotychczas odpo
wiedź moskiewska na tę notę jeszcze 
nie nadeszła.

Moskwa, 12 września. (PAT). Dziś

wieczorem w ręczona została norw es
kiemu charge d 'afaire w  M oskwie od
powiedź Litwinowa na zaproszenie rzą
du angielskiego .skierowane do rządu 
sowieckiego, aby ten w ysłał swego 
przedstaw iciela do Londynu dla zbada
nia spraw y procedury przyszłych roko
wań angielsko-sowieckich.

ZGON PROFESORA KALLENBACHA
Kraków, 12 września. (PAT.). Dziś 

nad ranem zmarł w Krakowie, po 
dłuższej chorobie, przeżywszy lat 68, 
dr. Józef Kallenbach, Rektor Uni
wersytetu Jagiellońskiego w roku a- 
kademickim 1928/29, profesor litera
tury polskiej na Uniwersytecie Ja
giellońskim. członek czynny Polskiej 
Akademji Umiejętności, oraz wielu 
innych towarzystw naukowych. Zma
rły należał do najwybitniejszych ba

daczy historji literatury polskiej, a 
zwłaszcza wielkiej poezji emigracyj
nej. Przed paru laty cała polonisty
ka składała w auli Uniwersytetu 
Zmarłemu manifestacyjny hołd Śmie
cia jego pracy naukowej. Prof Kallen
bach zapadł poważnie na zdrowiu po 
powrocie z uroczystości odsłonięcia 
pomnika Mickiewicza w Paryżu na 
wiosnę roku bieżącego.

ZGON PiSARZA ŁOTEWSKIEGO TOW. RAINISA
Ryga, 12 września. (PAT.). W  dniu 

dzisiejszym zmarł nagle na udar ser
ca najwybitniejszy poeta i pisarz ło
tewski, Rainis. Zmarły poeta, jako 
członek i jeden z głównych założycie
li łotewskiej partji socjalno-demokra- 
tycznej, brał udział w ruchu niepodle
głościowym Łotwy. W  latach ostat

nich zajmował się głównie twórczo
ścią literacką. W iele utworów Rei- 
nisa tłumaczonych było na języki ob
ce, a na różnych scenach europej
skich wystawiano jego sztuki, a w 
szczególności sztukę p. t. „Józef i je
go bracia".

SŁOWACY ŻĄDAJĄ AUTONOMJI
Wiedeń, 12 września. (PAT)j/„Reichs- 

post" po-daje flon ieren ie  „Narodnich 
List" z Bratislawy: Słow acka partja  lu 
dowa odbyła w  Stopolczy wielkie zgro
madzenie, w  którem  w zięło udział 15 
tys. osób. Po przemówieniu ks. Hlinki, 
przyjęto rezolucję, k tó ra  domaga się 
w pierwszym  rzędzie, by umowa, za
w arta  w  Pittsburgu, sta ła  się ustaw ą 
i by autonomja słow acka została u rze
czywistniona. Rezolucja zaznacza, że sło

w acka partja  ludowa stoi z całą stanow 
czością po  stronie tych, którzy wlezą 
w  obronie autonomji słowackiej, cier
pią za nią i narażeni są na prześlado
wania. Rezolucja podnosi, że stronnic
tw o nie opuści tych bojowników. W  koń
cu rezolucja żąda, by jaknajrychlej zo
sta ły  załatw ione kwestje słowackich 
szkół kościelnych, kwestje utw orzenia 
rady szkolnej krajowej i kw estja odda
nia skonfiskowanych dóbr kościelnych.

WALKI , 
CHIŃSK0-S0WIECKIE
Moskwa, 12 września. (PAT). Według 

daniesień z Władywostoku, wojska 
chińskie w okolicy stacji Pogranicznaja 
ostrzeliwały d £ś w ciągu 20 minut sil
nym ogniem graniczne oddziały sowiec
kie, oddział zaś białogwardzistów zaata
kował posterunek strażniczy na stacji 
Wozniesienskja na linji kolejowej ussu- 
ryjskiej poczem po strzelaninie wycofał 
się na terytorjum chińskie.

WIELKI P02AR 
W STOCZNI KIL0ŃSKIEJ

Kilonja, 12 września, (PAT). Dziś po
południu w zakładach kruppowskich, 
w stoczni „G erm ania", wybuchł poż<y 
w jednym z hangarów, położonych bez
pośrednio nad morzem. W krótkim  cza
sie hangar spłonął doszczętnie, a p o 
żar rozszerzył się na hangary sąsiednie, 
jak również 20-metrowy dźwig, znajdu
jący się w pobliżu. W szystkie oddzia
ły straży k,dońskiej, wspomagane przez 
straż wodną, do godzin w ieczornych u- 
siłowały pożar opanować. Pożar trw ał 
jeszcze do godziny 6-ej wieczorem. 
Przypuszczają, że pożar wybuchł w sku
tek krótkiego spięcia.

C. K. W.
W czoraj odbyło się posiedzenie Cen

tralnego Komitetu W ykonawczego P. 
P. S. Przewodniczył tow. Barlicki. 0 - 
becni byli tow, tow.: Arciszewski, Cza
piński, Kuryłowicz, Kwapiński, Niedział
kowski, Pużak, Szczerkowski, Zaremba, 
Ziemięcki i Żuławski.

CKW załatw ił przedewszystkiem  
szereg spraw  organizacyjnych, poczem 
przystąpił do omówienia całości sytua- 
cji politycznej.

Po dyskusji Centrlany Komitet W y
konawczy powziął uchwały, k tóre zo
staną zakomunikowane organizacjom 
partyjnym , w pierwszym rzędzie Z. P. 
P. S., a także stronnictwom  zaprzyja
źnionym.

Z. P. P. s.
Posiedzenie Z. P. P. S. odbędzie się 

dziś, w piątek, o godz. 11 r. w lokalu 
własnym w gmachu Sejmu.

Prezydjum.

OTWARCIE T E A T R U
„ A T E N E U M "
W SALI TEATRALNEJ DOMU 
Z.Z.K. PRZY UL. CZERWONEGO 

KRZYŻA 20. 
O D B Ę D Z I E  SI Ę  

W P I Ą T E K ,  13 WRZEŚNIA, 
0 GODZ.  8 W.

Dziś, o godz, 8 wieczorem, ,A T E 
NEUM" rozpoczyna nowy sezon te
atralny sztuką Eleonory KALKOW- 
SKIEJ p. t.

Sztuka ta jest osnuta na tle głoś
nego procesu robotnika polskiego, 
J a k u b o w s k i e g o ,  skazanego na 
śmierć i straconego niewinnie w 
Niemczech.

Dzieło Kalkowskiej zdobyło na 
scenach niemieckich POWODZENIE 
OGROMNE; prasa socjalistyczna i 
demokratyczna nie szczędziła autor
ce słów uznania.

W Polsce „SPRAWĘ JAKUBOW
SKIEGO" gra poraź pierwszy teatr 
„ATENEUM".

W ięc dziś o godz. 8 wieczorem!
Sala musi być w ypełn iona po brzegi

TRZECIA
0GÓLN0-KRAJOWA WYCIECZ
KA T. U. R. NA P. W. K. DO 

POZNANIA
O statnia 3-dniowa wycieczka Zarzą

du Głównego TUR odbędzie się w  dn. 
21 22 i 23 września.

O statnia sposobność zw iedzenia Po
wszechnej W ystaw y Krajowej. Koszt 
ty lko  35 zł., z życiem 50 do 15 zł. K aż
dy świadomy robotnik i robotnica, każ
dy działacz społeczny i oświatowy w i
nien zwiedzić PW K, Zapisujcie się na
tychmiast, w płacając 15 zł. w  Sekreta- 
rjacie Generalnym TUR, ul. Czerw one
go Krzyża 20, od’ 5—7 wiecz.

SPRAWA WYDANIA 
PLECZKAJTISA .

Berlin, 12 września. (PAT). Agencja 
Telegraphen Union donosi z Kowna, 
że prem jer W aldem aras oświadczył 
przedstawicielom  prasy, iż rząd litew
ski nie ma narazie zamiaru zgłaszania 
wniosku o wydanie Litwie Pleczkajtisa. 
Spraw a wydania P leczkajtisa mogłaby, 
jak oświadczył W aldem aras, stać  się 
aktualną dopiero po odsiedzeniu przez 
niego kary  w  Niemczech. Poniew aż zaś 
grozi mu kara  8-letniego więzienia, 
W aldem aras uważa, że trudno będzie 
poruszyć teraz  spraw ę w ydania Plecz
kajtisa. K orespondent kowieński T ele
graphen Union donosi, że W aldem aras, 
zapytany dlaczego tak  nagle w rócił z 
Genewy, udzielił odpowiedzi k tó ra  za 
skoczyła wszystkich. Premjer litewski 
miał bowiem dać do zrozumienia w swej 
odpowiedzi, że w związku z aresztowa
niem Pleczkajtisa obawiał się, iż mo
głyby być przygotowane dalsze zama 
chy przeciwko rządowi litewskiemu.
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Niepojęta pobłażliwość
2ĄDAMY WKROCZENIA WŁADZ 

PROKURATORSKICH
W „Przemyśle i Handlu", a  w ięc  w 

Organie u rzędow ym , z dn ia  31 s ie rp 
n ia  b. r. u k a z a ł ^ię o fic ja lny  k o m u n i
k a t  o u ruchom ien iu  re je s tro w eg o  z a 
s ta w u  ro ln iczego , w k tó ry m  to  kom u
n ik ac ie  czy tam y:

,,zastawcy, którzy zawiedli zaufanie 
zastawników  i Banku Polskiego i dopu
ścili się, jak to  w ykazały kontrole, usu
nięcia przedm iotów  zastawu, będą wy
kluczeni z możności korzystania z no
wych pożyczek w obecnym sezonie" 
(podkreślenie nasze).

Przypomnijmy brutalną napaść 
Znanego ekonomisty i jednego z naj
bardziej zaufanych urzędników Zw. 
Ziemian, p. WaJkara, na autora a rty 
kułu o państwowej polityce rezerw  
zbożowych w czerwcowym numerze 
półurzędowej „Gazety Handlowej", 
który to autor stwierdził, że zasta
wione zboża niejednokrotnie były 
przedmiotem handlu.

Pan W akar oburzał się na .'goło
słowne" zarzuty, żądał przeprow a
dzenia dowodu prawdy i t. p- Jakże 
teraz — doskonale poinformowany 
o wszystkiem, co się wśród obszar
ników dzieje, p. W akar — wygląda 
wobec oficjalnego komunikatu w 
„Przemyśle i Handlu"?

Ale nie o p. W akara nam chodzi. 
Przeczytajmy uważnie komunikat! 
Cóż on oznacza? W szak wyraźnie 
w nim powiedziano: defraudanci,
którzy za zastawione zboże wzięli 
skarbowe pieniądze, zboże to sprze
dali; za to nowych pożyczek pod za
staw aż do przyszłego roku nie otrzy
mają! I tylko tyle.

Jakto? W ięc bezkarnie wolno po
pełniać podobne nadużycia, należąca 
do przestępstw  natury kryminalnej?

A przecież Rozporządzenie Prezy
denta Rz. P. o rejestrowym zastawie 
w art. 21 wyraźnie nakazuje:

„kto bezprawnie usunie przedmiot 
zastawu, lub dopuści do jego usunię
cia... za taki występek karany bidzie  
więzieniem do iednego roku i grzyw
ną do wysokości 10,000 zł- lub jedną 
z tych kar, o ile czyn nie ulegnie ka
rze surowszej według innych posta
nowień". Nie mówimy już o art. 607 
K. K.

To też z całym naciskiem żądamy 
wkroczenia władz prokuratorskich i 
zastosowania z cała surowością art. 
21 Rozporządzenia Prezydenta Rz. P. 
o rejestrowym zastawie.

Żądamy też wyświetlenia sprawy 
komunikatu w „Przemyśle i Handlu", 
który, wbrew obowiązującym prze
pisom, ułaskawia defraudantów, za
powiadając, źe „dopiero" na przyszły 
rok będą oni mogli otrzymać nowe

WYPACZENIE IDEI SZYBKIEGO WYMIARU 
SPRAWIEDLIWOŚCI W SĄDACH PRACY

Jedną z przewodnich myśli rozporzą
dzenia P. R. z d’. 22 m arca 1928 r. „o 
sądach pracy", w  przeciwieństwie do 
powszechnie znanych prak tyk  w Są
dach Pokoju — to szybki wymiar spra
wiedliwości.

A rt. 28 wyżej zacytowanego rozpo
rządzenia w tej ważnej kwestji stw ier
dza:

— Sąd Pracy winien wyznaczyć te r
min rozpraw y niezwłocznie, na jeden z 
najbliższych dni i w ten sposób aby w 
przypadkach, gdy miejsce zamieszkania 
pozwanego znajduje się w okręgu sądo
wym, okres czasu od dnia doręczenia 
wezwania do rozprawy, wynosił z regu
ły nie więcej, jak pięć dni.

Cóż jednak wykazuje nam prak tyka 
życiowa, z nieomal że rocznego funk
cjonowania Sądów Pracy w stolicy?

Istniejące dwa Sądy — Warszawa- 
Poludnie (Krucza 29) i Warszawa - Pół
noc (Ogrodowa 29) — są dosłownie za
walone sprawami tak, iż po wniesieniu 
powództwa, rozprawa wbrew intencji 
28 art., zostaje wyznaczona w terminie 
4—7-tygodniowym, t. j. mniej więcej w 
terminach, praktykowanych w obec
nych Sądach Grodzkichl

Jeżeli więc zważymy, że rozporzą
dzenie, w  powództwach ponad 200 zło
tych, dopuszcza wnoszenie przewle
kłych spraw  apelacyjnych i kasacyj
nych, to  w  św ietle faktów, Sądy Pracy 
zostają sprowadzone do roli instytucyi, 
do których klasa robotnicza przestanie 
mieć zaufanie.

A rt, 2 rozporządzenia głosi iż „po
szczególne Sądy Pracy ustanawiają 
wspólnem rozporządzeniem: Min. Spra
wiedliwości i Min. Pracy, w porozumie
niu z Min. Spraw Wewnętrznych, Skar
bu, Rolnictwa oraz Przem. i Handlu".

Może ten fakt, że za wiele ministe- 
rjów musi się ze sobą porozumiewać, 
stoi na przeszkodzie „porozumienia się" 
odnośnych czynników rządowych, co do 
utw orzenia na terenie stolicy jeszcze 
kilku Sądów Pracy?

Klasa pracująca jako najbardziej za
interesow ana w  szybkiem w yrokow a
niu Sądów Pracy, domaga się i domagać 
się będzie utworzenia dostatecznej ilo
ści Sądów Pracy, które w zatargach 
pracy z kapitałem rozstrzygać będą, 
zgodnie z intencją ustawowego rozpo
rządzenia „o sądach pracy", t. zn. szyb
ko i sprawnie.

J. Sieradzki.

W OBRONIE WŁASNEJ
LIST DO REDAKCJI

Sz. tow. Redaktorze!
Nawiązując do mojego wczorajszego 

listu, komunikuję uprzejmie, że jego 
treść podtrzymuję całkowicie i dosłow
nie. Co zaś się tyczy .dokumentów", o- 
głoszonych przez prasę bebesową, o- 
świadczam, że są mi nieznane. Chytrze 
zestaw ione „zarzuty" nie są, po bliż- 
szem ich rozpatrzeniu, faktycznie żad- 
nemi zarzutam i. Najwięcej jednak za
stanaw iającą jest sprawa, jak stało  się 
możliwe, że zostłem w ydalony z pracy 
w tenczas kiedy już od długiego czasu 
nie byłem pracownikiem miejskim. P rzy
puszczam, że spraw a się wyświetli, sko
ro  będę miał niekrępow aną możność 
przejrzenia odnośnych dokumentów.

Równocześnie nadmieniam, że w mo- 
jem głębokiem przekonaniu, BBS, k tó 
ra m iała przecież możność już dawno 
sprawy te  poruszyć występuje z perfid-

nemi insynuacjami właśnie w obecnym 
momencie, ażeby osłabić akcję ogó
łu pracow ników  miejskich, pozosta
jących w ciężkiej walce o popraw ę 
bytu m aterjalnego i broniących się prze
ciw represjom politycznym, stosowanym 
przez p.p. Szpotańskiego i Jaw orow 
skiego,

BBS dąży do odciągnięcia uwagi p ra
cowników od rozpoczętej walki, mogą
cej skończyć się zupełną likwidacją w ą
tłych bebesowych wpływów w  W arsza-

AKCJA MASOWA P . P . S.

wie.
Będąc tego świadomy, oświadczam, 

że na dalsze napaści odpowiadać nie 
będę.

Prosząc W as, Sz. tpw. R edaktorze, 
o łaskaw e umieszczenie niniejszego pi
sma w  „Robotniku", załączam  w yrazy 
głębokiego poważania

Stefan Haupa.

Powązkowskie Koło Młodzieży TUR 
im. L. Misiołka, łącznie z dzielnicą „Po
wązki" PPS, organizuje dnia 13 b. m. w 
lokalu przy ul. Dzielnej 95 o godz. 7 w. 
odczyt tow. posła Grzecznarowskiego 
Józefa, prezydenta m. Radomia, n. t.

„SAMORZĄD 
A KLASA ROBOTNICZA".

sumy... P o d o b n e  k o m u n ik a ty  m uszą 
sp raw iać  w rażen ie  zupe łnego  b a ła 
ganu  w  g o sp o d arce  finansow ej i po-

Dziś o godz. 7 wiecz. odbędzie się w 
lokaltl dzielnicy praskiej przy ul. Ząb- 
kowskiej nr. 41-43 odczyt tow. Kriegera 
na tem at:

„Formy ruchu robotniczego".
W stęp wolny dla członków i sym pa

tyków.

d e rw ać  m ogą zau fan ie  już n ie ty lk o  
do R ządu , a le  do P ań s tw a .

M. Nowicki.

Ul m
KAROL IRZYKOWSKI.

DEHON
(Ciąg dalszy)

Znajduje się więc J . K. B. Bandrow- 
ski w  dobrem  tow arzystw ie, ale rów 
nocześnie ma w sąsiedztw ie ową jakąś 
autorkę, k tó rą  siostry H alam a skarży
ły o zniesławienie drukiem  (wpakowa
ła je do powieści pod nazwiskiem La
li a ma).

Na różnych zgromadzeniach, uroczy
stościach, zawodach sportowych zdarza 
się te raz  bardzo często następująca sce
na. W jakimś kącie ukryte, stoi tajem 
nicze indywiduum z bloczkiem rysun
kowym w ręku, nieustannie podnosi 
głowę, patrzy, opuszcza ją i k reska po 
kresce rysuje. To karykaturzysta, 
Skwiirczyński, Szwajcer, Czermański 
czy inny. N ikt nie wymknie się jego 
szponom, wszyscy ludzie tutaj są jego 
własnością. Z rezygnacją poddają się 
swemu losowi. Nazajutrz ten  i ów zo 
baczy siebie w dzienniku czy tygodniku 
przem ienionego w małpę, bo tak  naka
zuje wszechw ładna moda, k tóra  uprzy
wilejowała karykaturzystów . Mówi się, 
że to  przecież ludzi popularyzuje.

A le to  jest ostatecznie nieszkodliwe. 
Jak  dem okracja to  dem okracja. Niech 
się ludzie pośmieją naw et z p rezyden
ta Mościckiego. Gorzej jest, te  obok ta 
kiego pana stoi pow ieściopisarz lub 
powieściopisarka, ci nie mają bloczku 
ze sobą, ale notują w pamięci; p rzy 
szedłszy zaś do domu, zapisują do gru
bego zeszytu i to  się nazywa według 
J. K. B. „studjum w  teren ie".

SOS! Strzeżcie się autorów!
W yspiański powin-'en był się obejść 

bez Rydla. Pryw atnie tw ierdzę nawet, 
źe te ustępy, w których W yspiański 
chce być satyrykiem  współczesności, 
były płytkie i demagogiczne. W yspiań
ski sam był tym, k tóry  robił „spowiedź 
z cudzych grzechów".

Kto przypieka na ruszcie satyry  dru-

! gich, powinien się sam także na tym 
I ruszcie położyć. Tylko pod tym w a 

runkiem miałoby się pewne praw o do 
nadużywania osobowości ludzi p ryw at
nych. Z tern jest tak, jak z zabijaniem 
ludzi: jeżeli wogóle wolno zabijać, to  
tylko w tedy, gdy się samemu również 
może być zabitym.

Spowiedniku, wyspowiadaj wpierw  
sam siebie, połóż się krzyżem  na ziemi 
w  kościele, wyznaj swoje w łasne g rze
chy, — w tedy jesteś duszą, k tóra  panu
je nad duszami.

Taki charak ter miały skandale Przy
byszewskiego. W platał on drugich, naj- 
bPiszych, ale i siebie w koło udręki 
swoich dram atów  i powieści; były to  
prawdziwie tragiczne Sądy Boże, po ra
chunki sumienia. SzkdSa tylko, że ich 
poziom intelektualny s ta ł o wiele niżej 
od etycznego.

To, co wypraw ia JKB. i jego szkoła, 
prow adzi do bandytyzmu literackiego. 
N ikt nie może być pewny, czy mu p ew 
nego dnia tak a  cegła nie spadnie na 
głowę. Je s tto  ostatecznie jedna z nie
uniknionych możliwości, zaw artych w 
naszem życiu społecznem; tak, jak byle 
kto  może ci na ulicy zamącić spokój, 
gwiżdżąc za tobą niem iłosiernie. Są d e 
m okratyczne formy obcowania społecz
nego, zrobione jakby na wyrost, anty- 
cypatywnie (wyprzedzająco), Tego ro 
dzaju wolność druku,, wolność n iedy 
skrecji, jaka jest podstaw ą praw ną li
te ra tu ry  plotkarskiej a la  „Łuk", 
„Barcz", „Czarne skrzydła", wymaga 

innego stanu i natężenia umysłów, ja
kiegoś powszechnego duchów obcow a
nia, gdzieby nie było natręctw a, wści
bstwa, podglądania przez dziurkę od 
klucza, w ykradania myśli z głowy i 
słów z ust, gldzieby nie było sideł i za
gadek, lecz wola uszlachetniania się 
wzajemnego, przenikanie i odgadywa
nie się wzajemne, atm osfera rzeczyw i
stego znawstwa dusz, poszanowanie 
granic. Słowem: kultura moralnej nago
ści. Póki tego niema, będą rosły tomy 
naładow ane owocami kradzieży k ie

szonkowych popełnianych przez Nie
dyskrecję, — aż wszyscy zaczną pisać, 
wszyscy wzajemnie się osmarują, i p ra 
wo niedyskrecji zostanie doprowadzone 
do absurdu.

Oczywiście, że w szystko to  nie tyczy 
się osób działających publicznie, k tóre 
z góry, przez sam fakt tej swojej dzia
łalności, poddają się publicznej k ry ty 
ce, lecz tylko w  tym zakresie.

IV.
Istnieje jednak, jak mówiłem, moż

ność wykupu. W imię czego popełnia 
się niedyskrecję i co się z niej robi? 
Cel ma uświęcać środki. Gdyby JKB. 
na tej drodze osiągał jakieś nadzwy
czajne odkrycia duszoznawcze, albo e- 
fekty uczuciowe, możeby się opłaciła 
ta danina, k tó rą  jego demon bez p y ta 
nia i pardonu w ybiera zpośród nas zwy
kłych śmiertelników, Ale zyskiem je 
go jest tylko to  jedno: że ukazuje życie 
w płaszczyźnie kompromitacji. Bo nie 
chciałbym p ow iedzieć ;' zastępuje życie 
kom prom itowaniem  ludzi, co jest suro- 
gatem  najłatwiejszym.

życie człowieka składa się z nieu
stannych wysiłków, aby się „utrzymać 
w fasonie", i z nieustannych poślizg
nięć. Tę drugą dziedzinę obrał sobie 
JKB. To np„ że zauważa szczegóły 
przedewszystkiem  somatyczne, jest jed
ną z form jego woli do kom prom itow a
nia, albowiem ciało bywa najczęściej 
zdrajcą ducha. N astaw ia ludzi na m i
nus, cieszy się, kiedy uroczysta chwi
la złapie takiego Barcza w  kalesonach. 
Byłby to  humor, gdyby JKB.  miał w iel
koduszną wyrozum iałość dla swych o- 
fiar; lecz ma on raczej ambicje rew e- 
la to ra  prawdy, wydaje mu się, że tern 
więcej jej nagromadzi, im bardziej ludzi 
p ok ompr orni tu je .

T rzeba jednak i na to dużej obserw a
cji, odwagi i znaw stw a życia, i zaiste 
demoniczną jest pasja, z jaką JKB. e k s 
ploatuje tę przydzieloną mu przez los 
płaszczyznę rzeczywistości. AJe bardzo 
często gatunek jego kompromitacjoni-

GRODNO,
Uchwały pracow ników  miejskich.

W dniu 20 ub, m. odbyło się W alne Ze
branie członków Zw. Prac, Kom. i Inst. U- 
iy teczności Publ. przy udziale 321 osób, na 
którem  uchwalono jednomyślnie rezolucję, 
domagającą się kategorycznie od Rządu n a 
tychm iastowego w niesienia do sejmu odpo
wiednio popraw ionego projektu ustaw y o 
zabezpieczeniu robotników  na starość.

Pro test przeciwko wycofaniu tej ustawy 
podpisało 321 osób,

Pozatem  rezolucja zw raca się do 2.P.P.S. 
o w ystąpienie w Sejmie w następujących 
sprawach:

1) uchwalenie ustaw y o zabezpieczeniu 
na starość w drodze inicjatywy poselskiej, 
gdyby Rząd w dalszym ciągu, działając w 
interesie klas posiadających, a z krzyw dą 
dla klasy robotniczej, nie chciał wnieść z 
pow rotem  tej ustawy do Sejmu.

2) przeprow adzenie w Sejmie uchwały, 
k tóraby położyła k res niszczeniu przez p. 
P rystora sam orządu Kas Chorych i u sta 
wodawstwa socjalnego.

3) przeprow adzenie w Sejmie uchwały, 
nie dopuszczającej do krępow ania i nisz
czenia przez w ładze administracyjne sa 

m orządu miejskiego.
W  końcu rezolucja żąda od odnośnych 

władz niezwłocznego rozpisania wyborów do 
Rady Kasy Chorych w Grodnie.

KŁODAWA.
Zebranie zwołane przez P. P. S, w dniu 

18 sierpnia uchwaliło rezolucję, domagają
cą się od Rządu natychm iastow ego w niesie
nia do Sejmu odpowiednio poprawionego 
projektu ustawy o zabezpieczeniu robotni
ków na starość. Również uchwalono katego
ryczny pro test przeciwko kom isarskiej po
lityce w Kasach Chorych m inistra Prystora.

Obecni, w liczbie 139 osób, podpisali pro* 
.est przeciw ko w ycofaniu przez Rząd z Sej
mu p ro jek t ustawy i  zabezpieczeniu na sta
rość i żądanie wniesienia odpowiednieg« 
projektu.

Z POW. MIECHOWSKIEGO.
W dniu 9 czerw ca b. r. w Książu W ielkim 

na rynku odbyło się w ielkie zgrom adzenie 
miejscowych obyw ateli oraz okolicznych 
małorolnych i robotników  rolnych. Na zgro
madzeniu tem ludność w skupieniu w ysłu
chała  spraw ozdania posła tow. K wapińskie- 
go, w szczególności w yrażała wdzięczność 
P. P. S. i lewicy chłopskiej, że w płynęły na  
to, iż pociągnięto do odpowiedzialności b. 
m inistra Skarbu Czechowicza za gospodaro
w anie funduszami skarbowemi, bez uchw a
ły Sejmu.

Ludność z oburzeniem słuchała o łam a
niu praw a i gospodarce Rządu; przyjęła do 
wiadomości sprawozdanie posła i uchwaliła 
zaufanie Klubowi P. P. S.

W dniu 11 sierpnia b. r. pod  golem niebem  
odbyło się rów nież liczne zgrom adzenie w 
Słaboszowie z referatem  posła tow . Kwapiń- 
skiego. Uchwalono zaufanie Z. P- P< S. 
przyjęto sprawozdanie do wiadomości.

W  dniu 18 sierpnia b  r., odbyło się zgro
m adzenie w Charsznicy, st. Miechów. Na 
zgromadzeniu tem  — w ten  sam sposób, jak 
i w poprzednich miejscowościach, ludność 
przyjęła spraw ozdanie tow. posła Kwapiń- 
skiego i dom agała się od Klubu Z. P. P. S. 
postaw ienia wniosku o votum nieufności dla 
rządu, k tó ry  gospodaruje funduszami skar
bowemi poza budżetem , b ez  uchw ały i zgody 
Sejmu, oraz za cały szereg *?raw, między 
innemi — • z powodu zwalniania oficerów z 
wojska i urzędników, co w  sk®tkach swoich 
niszczy adm inistrację państw ow ą i wnosł 
zam ęt do wojska.

vSwiatlo zodjaKalne
W rozległych stepach południowej i 

środkowej Am eryki można w pewnych 
porach roku obserw ow ać niezwykłe 
zjawisko św ietlne na niebie. M ianowi
cie, w tem miejscu, gdzie słońce zacho
dzi, ukazuje się na w idnokręgu stożek 
świetlisty, którego koniec ginie gdzieś 
w górze. Słynny uczony Aleksander 
Humboldt obserw ow ał to  zjawisko w 
A m eryce Południowej i stw ierdził 
św iatło  znacznie silniejsze niż św iatło 
mlecznej drogi.

Światło to  można obserwować także 
i w Europie Środkowej, nie wysAępuje 
ono jednak tak  wyraźnie, jak w w ym ie
nionych krajach. W iosną można to  
św iatło na otw artem  polu widzieć o 
zmroku po stronie zachodniej w idno
kręgu, jesienią — o świcie na krótko 
przed ukazaniem  się słońca na wscho
dzie.

Zjawisko to  znane już było w najsta- 
rożytniejszych czasach. Na obrazach 
staroegipskich można widzieć w izeru
nek św iatła zodjakalnego. Nauka jed

nakże dotychczas nie stw ierdziła z ca* 
łą pew nością źródła tego św iatła. U cze
ni utrzymują, że światło zodjakalne jest 
odbiciem św iatła słonecznego, w każ
dym bądź razie nie ma mowy o palących 
się gazach, jak dawniej mniemano. U- 
czeni wnioskują z tego, że istnieje da
leko w przestw orzach masa pyłu kos
micznego, k tó ra  odbija św iatło s ło 
neczne.

Znakomity astronom  F oerster u trzy
muje, że ziemia na w zór kom et ciągnie 
za osbą w arkocz, składający *1? z n ie
zliczonych mas pyłu kosmicznego i pyl 
ten  odbija św iatło słoneczne.

Zjawisko to  inni tłumaczą w ten  spo
sób, że słońce otoczone jest olbrzymim
pierścieniem  najdrobniejszego pyłu, k tó 
ry  to  pierścień w ykracza po za orbitę 
ziemi. Istnieją w przestw orzach w szech
św iata ogromne obłoki pyłu kosmicz
nego i nie jest rzeczą niemożliwą, że 
masy tego pyłu zbierają się koło sta 
łych gwiazd.

zmu jest niewybredny, jakiś demago
giczny, nielojalny, budzi sprzeciw, bu
dzi poczucie, że to  nie jest wszystko, 
że coś zostało zeskam otow ane, że rew e- 
la to r pracuje w m aterjale ważnym i 
rozstrzygającym, ale zbyt szybko z nim 
się załatw ia. Najstraszniejszy jest czło
w iek ciasnego umysłu, który ma trochę 
racji.

Przytoczę parę przykładów. W „Ł u
ku” opisana jest rodzina byłego wyg
nańca sybirskiego Karowskiego, zacna 
i postępow a. Ale państw o Karowscy 
mają syna skauta, i nie chcąc, aby się 
rw ał na wojnę, starają się zatrzym ać 
go w domu: działają tak, aby on, mło
dzieniec jeszcze nietknięty, w padł w 
ram iona pięknej i pożądliwej m ęża- 
teczki, której mąż poszedł na wojnę, 
Rajifurstwo? Cała ta historja jest djablo 
podobna do historji pani Dulskiej, k tó 
rą swego czasu omówiłem w dwóch fel
ietonach w „Robotniku", in terpretując 
ją zupełnie inaczej, niż Zapolska, a za 
n ią  cała dotychczasow a krytyka.

JKB. wogóle swoją m etodą kompro- 
nrtacjonistyczną często przypomina Za- 
polską. Lecz Zapolska m iała dość jasno 
określone nienawiści: do t. zw. porząd
nych kobiet i do mężczyzn, a zwłaszcza 
do filistrów wogóle — nie próżno żyła 
w okresie Młodej Polski. JKB. nie ma 
określonych ani antagonizmów, ani w iar; 
to mu daje szerszy zakres działania, a- 
le też czyni jego satyrę n ieostrą, zbli
żoną do neutralnej wyśmiewanki. On 
sam myśli, zapewne, że w ten  sposób 
najwięcej zbliża się do życia, że daje 
objekłytjpiy realizm, w rzeczywistości 
bm ie w chaosie surowego m aterjału, 
bo ty lko jakaś w iara, nienawiść, czy 
wyższa w iedza może tak i m aterjał n a 
praw dę uporządkow ać i nadać mu for
mę. (T. zw. konstrukcja, budowa jest 
nam iastką formy dla tych, co sami z 
siebie formy nie mają).

W  tymże „Łuku" !est scenka z kulua
rów parlam entu w iedeńskiego: posło
wie po głosowaniu są tak  zdenerw ow a- 
n ', źe wszyscy idą „siusiu". Ma to  być

bardzo kompromitujące, „prawdziwe , 
tymczasem jest naiwne. Posłowie pod
czas ważnego głosowania chcą być na 
sali plenarnej w jak największym kom 
plecie, więc jeżeli po głosowaniu jest 
ich więcej w pewnych ubikacjach, to 
bynajmniej nie w skutek zdenerw ow a
nia.

Pomijam już „G enerała Barcza 
gdzie kompromitacjonizm jest już niemal 
zasadą stylu. Tam  też w yrabia się no
wy chwyt au to ra : żeby pew ne zapa
tryw ania, lub zagalopowania się my
ślowe swych osób podaw ać w  cudzy
słowach. Przytacza... p rzy tacza rzeczy 
z m aterjału ciekawego, skom plikow a
nego, intymnego, i o tyle napraw dę jest 
pisarzem  nowoczesnym, podobnie jak 
S. I. W itkiewicz, — ale ani się nie so
lidaryzuje, ani anabzuje, ani się nie 
przeciw staw ia, czy to wprost, czy to 
pośrednio przez układ faktów , zadow a
la się sztuczną, graPczną niejako wyż
szością -  przez użycie cudzysłowu. W 
„Czarnych s k r z y d ł a c h "  również korzy
sta z cudzysłowu wydatnie. Gdzie np. 
ludzie mówią w socjalistyczny sposób 
o kapitale, JKB. zaopatruje słówko: 
kapitał, w cudzysłów. Snać ma jakieś 
swoje zastrzeżenia, może w łasne od
krycia w ekonomji politycznej.

T a m ż e  opisany jest pogrzeb górników, 
którzy zginęli w skutek katastrofy. 
„W dowy czuwać musiały n a d  dziećmi, 
by 6zły składnie i grzecznie. D opraw 
dy, — więcej tu  czasem m u s ia ło  być po
praw iania kraw atek, kapeluszy, w stą
żeczek w w arkoczykach, niż żałoby . 
„U niektórych wdów do tego  naw et 
dochodziło, iż p o p ra w n o ść  żałobna 
graniczyła poniekąd z obojętnością.
Nie jest to  obojętność, towarzyszu se
natorze — tłum aczył poseł Drążek se 
natorom  partyjnym  z W arszaw y na po
grzeb przybyłym, — lecz taka w a me 
zakam ieniałość bólu’ -

Co zdanie — to  kom prom itacja pew 
nego fasonu bycia-

(C. d. n.),
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LISTY Z GENEWY
POLSKA W RADZIE LIGI

SUKCES POLSKI W W YBORACH .
Na najbliższe łrzylecie Polska ma 

zapewnione miejsce w Radzie Ligi 
Narodów. Odbyte dzisiaj wybory 
były dla Polski poważnym sukcesem. 
Na 53 państwa europejskie w Lidze 
aż 50 oddało swe głosy na Polską, 
która o całe 8 głosów pobiła najbliż
szego współzawodnika Jugosławją.

Głosowaniem dzisiejszem Liga Na
rodów raz jeszcze potwierdziła, jak 
wielkie przywiązuje znaczenie do 
tego, aby Państwo Polskie było re
prezentowane w Radzie Ligi. Jedno
cześnie Liga potwierdziła swoje gło
sowanie z przed 3 lat, kiedy przy
znała Polsce prawo ponownego w y
boru i temsamem zgóry przesądziła, 
że chce mieć Polską w Radzie Ligi 
na okres dłuższy, niż 3 lata. Liga 
spłaciła weksel, wystawiony Polsce 
przed trzema laty i „półstałe“ miej
sce Polski w Radzie Ligi lojalnie zo
stało dla nas zarezerwowane.

* *
*

Mamy wszelkie powody do zado
wolenia z  ujyniku wyborów i z  oka
zanego Polsce zaufania. Nie trzeba 
jednak zapominać o tern, że wybór 
Polski musi być Co 3 lata odnawiany 
i że nawet według niektórych ko
mentatorów, prawo do ponownego 
wyboru musi być wznawiane przed  
każdem nowem głosowaniem. Nie 
upajajmy sią tedy tern „zwycię
stwem" i nie wyciągajmy z faktu po
nownego wyboru fałszywych wnios
ków.

Przedewszystkiem  — niech prasie 
rządowej nie wydaje sią, że głosowa
nie dzisiejsze jest sukcesem obecnego 
Rządu. Jest to sukces Państwa Pol
skiego, narodu polskiego, którego 
rola i znaczenie w stosunkach mię
dzynarodowych dają mu przywilej 
miejsca „półstałego" w Radzie. Jest 
to zarazem w pewnym stopniu suk
ces osobisty p. min. Zaleskiego i je
go pokojowej polityki, wspomagane
go wydatnie przez stałą delegacją 
Polski przy Lidze Narodów.

Złą przysługą oddadzą jednak 
Państwu ci, którzy zapiszą ponowny 
wybór Polski na rachunek obecnego 
systemu rządów  — 1 złą przeprowa
dzą kalkulacją, jeżeli liczyć będą na 
powtórzenie sukcesu przy utrzyma
niu istniejącego stanu rzeczy w kraju.

Stan taki, jaki dziś istnieje, może 
na przyszłość zm niejszyć szanse Pol
ski, szczególniej, jeżeli trzeba będzie 
podnosić sprawą prawa do ponowne
go wyboru. Tych słów ostrzeżenia 
nie dyktuje nam złośliwość, ani chęć 
pomniejszenia znaczenia dzisiejszego 
wyboru, lecz poważna troska o przy
szłość.

Już dziś, podczas wyborów, dały  
się słyszeć zastrzeżenia. Jeden z wy
bitnych członków angielskiej delega
cji, komunikując mi tuż przed wybo
rami z zadowoleniem, że wszystkie  
delegacje Imperjum Brytyjskiego  
postanowiły oddać swe głosy na Pol
ską, dodał jednak, że uczyniono to 
nie bez ^pewnego wahania.

„To, co się dzieje w Polsce, budzi 
w nas zaniepokojenie. Dla Polski 
żywim y głęboką przyjaźń, i dlatego

KONFERENCJA BLOKU ZW . TRAMWAJARZY 
WARSZAWSKICH Z P. PREZYDENTEM 

. SŁOMIŃSKIM
Wczoraj o godz. 2 pp. zblokowane 

Związki Tramwajarzy złożyły p. p re
zydentowi miasta Słomińskiemu po
stulaty ogółu tram wajarzy, ujęte w 
memorjale, podpisanym przez Zwią
zek Użyteczności Publicznej (Oddział 
VI tram waje), Związek Ch. D. i Zwią
zek Z. Z. P.

W imieniu Związku z ul. W areckiej 
występowali tow. radny Haupa, tow. 
prezes Podniesiński i tow, tow.: Łu
kaszewski i Jarczyński. W imieniu 
Związku Ch. D. ob. radny Spasiński, 
prezes ob. Filip i ob. W alerysiak; w 
imieniu Związku Z. Z. P. ob. radny 
Bernatowicz, prezes Sobieraj i Grą- 
czewski.

Przedstawiciele Związków oświad
czyli, że byt tram w ajarzy ulega z 
każdym dniem pogorszeniu, wobec 
szalejącej drożyzny i nieistniejących, 
względnie nierealnych wykazów Ko
misji Statystycznej, oraz omówili ob
szernie postulaty^ zawarte w memor
iale.

Równocześnie podkreślili, że taksa- 
mo, jak Blok Związków pracowni
ków miejskich, z którymi są w poro
zumieniu, domagają się, poza za ła t
wieniem spraw gospodarczych rów
nież zaprzestania represyj politycz
nych, stosowanych przez niektórych

członków M agistratu wobec organi- 
zacyj zawodowych i ich przywódców.

Pan prezydent oświadczył, że w 
przeciągu dni 10 udzieli odpowiedzi.

Memorjał, złożony na ręce prezy
denta domaga się:

1) podwyższenia o 100% pre- 
mji, wynoszącej średnio około 20 
zł. miesięcznie, a nie podwyższa
nej od lat 5-ciu.

2) rozszerzenia dodatku rodzin
nego na dzieci do 4 włącznie, gdyż 
obecnie dodatek ten, w wysokości 
11 zł. miesięcznie, jest wypłacany 
tylko na 1 dziecko.

3) wypłacenia w drugiej połowie 
września r. b. jednorazowego do
datku wyrównawczego, w wysoko
ści 50% poborów miesięcznych, 
podobnie jak w roku ubiegłym.

4) przyznania dla tramwajarzy 
bezpłatnego letniego umundurowa
nia, oraz wydawania dotychczaso
wego umundurowania w lepszym  
gatunku.

5) przyspieszenia wprowadzenia 
io życie stałego statutu emerytal
nego, z zaliczeniem do emerytury  
i wysługi lat — czasu służby woj
skowej, w okresie wojny świato
wej 1914 — 1918,

„ T W Ó R C Z A  P R A C A "
NA TERENIE POLSKICH KOLEI PAŃSTWOWYCH

Wiadomo, że od pewnego czasu stron
nictwo B. B, uprawia wśród’ kolejarzy 
agitację polityczną, pod pokrywką tak 
zwanego Przysposobienia Wojskowego. 
Metody agitatorów Przysposobienia 
zaczynają przybierać coraz bardziej o- 
burzający charakter.

Ostatnio np. komunikują nam, że w 
dniu 12 b. m. zjawił się na terenie sta
cji Warszawa - Wileńska jakiś pułkow
nik reprezentujący Przysposobienie 

Wojskowe, który, nie licząc się zupeł
nie z surowym zakazem Minis te rjusn 
odbywania jakichkolwiek zgromadzeń 
w czasie wykonywania służby oderwał 
pracowników od ich zajęć i urządził ze
branie agitacyjne.

Na zebranie to stawiło się chętnie 
jedynie kilku kolejarzy w rodzaju osła
wionego BBS-owca maszynisty Pasz
kowskiego niemniej osławionego rewi
denta Flonta dalej Chudziaszka, Krup
skiego, Kabaczyka i Kozaczuka, co do 
których kolejarze m*’? już wyrobione

chcielibyśmy, aby demokracja w 
Polsce była przywrócona i utrzyma
na. W ierzymy, że tak się stanie, i że 
nie spotka nas zawód, któryby mógł 
doprowadzić do zmiany naszego sta
nowiska“.

Bo na przywilej w Lidze trzeba 
zasłużyć i Polska musi wykazać, że 
jest dobrym i pożytecznym człon
kiem w Lidze. Liga Narodów jest in
stytucją demokratyczną, jest w ykład
nikiem demokratyzacji polityki mię-

zdanie, że pójdą wszędzie, gdzie widzą 
dla siebie jakiekolwiek osobiste korzy
ści. Pozatem napędzono około 30 pra
cowników.

Nie chodzi nam w tym wypadku o to, 
co mówiono na zebraniu. Ale charakte
rystyczne jest, że gdy ZZK wystąpił do 
Ministerjum przeciwko przemęczaniu 
pracowników w godzinach pozasłużbo
wych różnemi szkoleniami, jak np. szko
leniem przeciwgazowem, i domagał się, 
aby to szkolenie wchodziło w zakres 
zajęć służbowych — wówczas Ministe
rjum odpowiedziało, że nie może się 
zgodzić na to, gdyż na przeszkodzie 
stoją przepisy o czasie pracy na kole
jach.

Czyżby panowie pułkownicy mogli 
działać swobodnie na terenie kolejnic
twa, wbrew przepisom I wbrew zaka
zom Ministerjum — i to przy współu
dziale p.p. naczelników, a w tym wy
padku naczelnika parowozowni, ini .  
Turka?

dzynarodowej. Socjaliści odgrywają 
w Lidze rolę coraz większą; dziś fak
tycznie kierują pracami. Rządy, ni
szczące demokratyczne instytucje u 
siebie w domu i siłą rzeczy pchane w 
kierunku antidemokratycznym w po
lityce zagranicznej — niszczą w pły
wy i znaczenie swych państw w Li
dze. O tern należy pamiętać, z okazji 
radosnego dla Polski sukcesu wybor
czego do Rady Ligi Narodów.

J. S.

ika polityczna
DOM DLA PERSONELU SEJMOWEGO

Marszałek Sejmu tow. Daszyński 
wziął wczoraj udział w położeniu ka
mienia węgielnego pod dom dla perso
nelu sejmowego, który ma stanąć na 
terenie sejmowym. Dom ten będzie miał 
42 mieszkania 2-pokojowe. 9 mieszkań 
kawalerskich oraz freblowską szkółkę 
dla dziatwy personelu.

Ukończenie budowy przewidziane jest 
na jesieni roku przyszełgo.

NA P. W. K.
Kancelarja Sejmu udzieliła persone

lowi Sejmu i Senatu subsydjum na zwie
dzenie Powszechnej Wystawy Krajowej 
w Poznaniu. Na d. 21 i 22 b. m. wyjeż
dża d’o Poznania kilkadziesiąt osób z 
pośród personelu sejmowego.

INSTRUKCJA MIN. KOMUNIKACJI 
DLA ZAPOBIEŻENIA KATASTRO

FOM KOLEJOWYM.
W związku z mnożącemi się w ostat

nich czasach wypadkami katastrof na 
PKP, wydał departament eksploatacyj
ny Min. Komunikcji specjalną instruk
cję do dyrekcyj kolejowych. Instrukcja 
ta nakazuje kontrolerom ruchu prze
prowadzanie inspekcyj podległych im o- 
kręgów kolejowych.

WASZA RUBRYKA

Zaofiarowanie p r a c y
Wychowawczyni samodzielna, starsza z 

dobrym niemieckim potrzebna od 1 paździer
nika do dziecka 3 i pół lat. Wymagane za
jęcie się domem 3 pokoje nowoczesne, cen
tralne ogrzewanie, kuchnia gazowa. Goto
wanie, pranie nie obowiązuje. Rodz;ce dziec
ka zajęci za domem. Niezbędne referencje. 
Oferty szczegółowe własnoręczne z wyso
kością wynagrodzenia do Administracji „Ro
botnika" pod .Dobrobyt".

Studenta lub studentki z referencjami po
szukuje się do przywożenia chłopca ze 
szkoły na Miasto - Ogród Czerniaków. O- 
ferty do Administracji „Robotnika" pod 
„zł. 50".

Potrzebne lutowaczld i składaczki do ba- 
terji, wprawione. Lichtenberg, Dzika 10.

Co j e s t
Tęsknotą

S to lic y ?

Operetka!
N o w y  Ś w i a t  6 3 .

CZASOPISMA NADESŁANE
Wyszedł z druku 3-ci zeszyt „Ruchu 

Prawniczego, Ekonomicznego i Socjologicz
nego". Prenumerata roczna 25 zł. we wszyst
kich księgarniach.

PRZE6LAD PRASY
Nie laurowo, ale ciemno.

„Nasz Przegląd" który realnie patrzy 
na rzeczywistość i jest odbiciem poglą
dów, nurtujących w sferach przemysło
wo - handlowych, stwierdza, że trudność 
położenia gospodarczego odczuwana 
jest „przez wszystkich jednakowo — o 
tem pozwalamy sobie wątpić, bo kiedy 
przemysł, rękodzielnictwo i handel mia
ły swoje tłuste lata, to klasa robotni
cza nawet podczas najlepszej konjunk- 
tury gospodarczej, miała w najlepszym 
razie tyle tylko, aby opędzić najnie
zbędniejsze potrzeby. Z artykułu „N. 
Prz.“ wnioskować można, że i w sfe
rach, które pismo to reprezentuje, na
strój jest dosyć „minorowy", jeżeli nie 
zupełnie ponury.

Dziennik ten stwierdza że w obozie 
„sanacyjnym" odczuwa się konieczność 
zacieśnienia kontaktu ze społeczeń
stwem. Warto więc przypomnieć, że 
obóz „sanacyjny" od pierwszej chwili 
dorwania się do władzy deklamował o 
potrzebie ścisłego kontaktu pomiędzy 
społeczeństwem a Rządem, dodając, że 
ma to się odbyć „ponad głowami par- 
tyjników". Snać kontaktu nawiązać 2 
„niewdzięcznem" społeczeństwem nie 
udało się, skoro jest to wciąż jeszcze 
zadaniem najbliższej chwili.

Socjalizm i klerykalizm.
„Rzeczpospolita", pisząc o syndyka- 

lizmie chrześcijańskim, zupełnie nie po 
chrześcijańsku przekręca fakty. Twier
dzi „Rzeczpospolita" że kościół nie na
wołuje do walki z Socjalizmem, a prze
ciwnie: Socjalizm walkę z kościołem i 
religją wysuwa na czoło swego progra
mu.

Tysiące faktów, które stale „Robot
nik" rejestrował i rejestruje, z poda
niem miejscowości i nazwisk, dowodzą 
czegoś wręcz przeciwnego.

Socjalizm nie zwalcza ani kościoła, 
ani religji, zostawiając każdemu wol
ność wyznawania tej czy innej religji, 
albo niewyznawania żadnej. I tą szero
ką tolerancją właśnie socjalizm różni 
się dodatnio od nietolerancyjnego i agre 
sywnego klerykalizmu.

Antymiłitaryści bebesowego chowu.
Jakiś wesołek z „Przedświtu" komen

tuje słowa Mac Donalda: „każdy pakt 
pokoju jest wart tyle, co jeden bata- 
Ijon wojska" w ten sposób, że ile pak
tów podpisaliśmy, o tyle bałaljonów 
możemy zmniejszyć anmję. Możemy się 
wobec tego spodziewać, że podczas 
najbliższej dyskusji budżetowej pos, 
Burda wystąpi z wnioskiem redukcji 
armji i że wszystkie bebesowe hałabur- 
dy poprą go w tem przedsięwzięciu.

Na fundusz wyborczy.
„Gazeta Warszawska" donosi o wy

roku, na mocy którego sąd przyznał 
Stronnictu Narodowemu 4,197 zł. 32 
z 10 proc. od dnia 17 lipca 1927 r. i 355 
zł. 55 gr. kosztów sądowych za skon
fiskowane odezwy i plakaty wyborcze, 
których konfiskatę sąd uchylił.

Jeszcze parę takich procesów, a p. 
Szyszylowicz przysoorzy Stronnictwu 
Narodowemu wcale ładny fundusik wy
borczy na najbliższe wybory.

Gdyby endecji nie było obce uczucie 
wdzięczności, powinnaby p. Szyszylowi- 
cza umieścić na swej liście na niezbyt 
dalekiem miejscu, b,

MIECZYSŁAW WEINERT.

Hic I n c i p i t  Pi
Szalone marzenie jego Szczyglina, 

bohatera „Zdobywcy tęczy": Niechby 
jego naród, krew z jego krwi i kość z 
jego kości, na gorejącym łuną niebo
skłonie Europy, rozpiął pierwszy nie
przemijającą, wieczystą tęczę poko
ju! Niechby...

Marzenie — sen, marzenie — u- 
topja, obłęd! I jaka ironja w tem 
wszystkiem. Bo oto on sam, nie 
Szczyglin, nie fantastyczny bohater, 
ale on sam, autor tego dytyrambu o 
pokoju wieczystym, jest dzisiaj ty l
ko, jedynie i wyłącznie, głucbo-śle- 
pym molekułem walca parowego...

Wtem W ołodja poczuł, że ktoś do
tyka jego ramienia. Przed nim stał 
żołnierz z kawałkiem chleba i dzban
kiem. Obiad aresztanta. Nie czując 
głodu, wskutek podniecenia myślami, 
W ołodja odmówił. Żołnierz jednak 
czekał i wtedy W ołodja spojrzał na 
niego.

Twarz nie wydawała mu się ob
cą — ale też i nieznaną bliżej — 
czerstwa, wygolona twarz, wystają- 
cemi kośćmi policzkowemi składają
ca żywy atest mongolskiego pocho
dzenia. Okrągłe powieki kryły małe, 
zielonkowate oczki.

— Ocknijcie, baryn... — przemó
wił chłop.

— Otóż i ten zaczyna — pomyślał 
W ołodia i rzekł do żołnierza:

10)

i t r i a e  A m o r
— Odejdźcie, J a  nie katorżnik, 

wy nie „preoswiaszczennyj", słuchać 
was nie będę.

— Baryin, baryn... Nie gardźcie. 
Was zabrano od młodej... ale ja mam 
dzieci... żona umarła... na opiece...

— To i co z tego.
— A to, że, radby wiedzieć, baryn, 

kiedy się to skończy! Myślałem, po
pytam się... Wiadomo, człek niegra- 
motny... W naszem siole jeden roz
powiadał... Idą, idą w te K arpaty  i 
przepadają... jak woda w wodę... Toż 
to rzeź! Nie strzymać dłużej! Mó
wią, że będzie rewolucja. — Już i- 
dzie!

— Zwariowaliście, chłopie! Tu, ta 
kie rzeczy!

— Nie bójcie się, baryn... W artow
nik zerżnięty świętoszką... Pałką byś 
go nie dobudził. A że stoi, ot mu ła 
ska Boża. Kołnierz wysoko, oczy w 
głowie... tak już zwykł, patrzy, a nie 
widzi, aź dopiero zmiana idzie — to 
mu rozum wraca, jakby świętoszki 
ani nie powąchał. Już ja tam  wie
dział, kiedy, i z kim.,, Bo ja was, 
baryn, poznał odrazu. Ja  Artym  z 
Murawieckiego... Byliście u  mnie w 
chacie. Wy i wasza jasna barynia 
tako je...

W ołodja przypatrzył się baczniej 
chłopu w żołnierskiej bluzie. Istot
nie, to Artym, chłop, do którego cha

ty zaciągnął raz Katję na jednej z 
wycieczek, przed burzą. Zmęczona 
była, głodna... szli kilkanaście wiorst 
piechotą... Ach, jak jej młoda, spo
kojna twarz promieniała wtenczas, 
jak smakował jej patoczny miód z 
czarnym chlebem... Jak  rozglądała 
się ciekawie po chacie, wypytywała
0 dzieci, o sposób życia, pożywienie... 
Podziwiała kilimy i samodziały... 
W ołodja pamięta, że przerzuciła kil
ka razy czółenkiem w warsztacie i że 
czerwone pasmo wełny przewinęło 
się między jej smukłemi palcami, jak 
wąska struga krwi...

—• No, Artym, i ja was poznałem,
1 za życzliwą pamięć dziękuję. Ale 
proszę was, nie mówcie już do niko
go tak, jak mówicie do mnie. Jeden 
nic, drugi nic —■ ale trzeci zdradzi. 
Rozstrzelają was...

Zielonkorwate oczy chłopa zaświe
ciły ponuro.

— Da, da — chlipnął nozdrzami, 
jakby wietrząc śmierć z pobliska. — 
Ta i co! Albo rozstrzelają, albo za
strzelą. „Wsio ryba!"

— A nie, Artym. Jak  was zastrze
lą Awstrijcy, to znaczy, żeście prze
sławnie polegli za waszego cara i 
prawosławną wiarę... — tuimaczył 
W ołodja z,e smutną ironją, znaną 
tylko sobie samemu. — A jak roz
strzelają tutaj, to znaczy, że wyście 
zdrajca, padlec.

„Sałdat" obciągnął bluzę i z tamo- 
wanem niezręcznie politowaniem 
spojrzał na W ołodję. W ołodja czytał 
w i ego myślach: Pogardza mną, ma

mię za niewczesnego krzykacza, któ
rego strach obleciał teraz, gdy go 
„usadzono".

— Przepraszam, baryn — gdzie 
wasza krasnaja baryńka mieszka? — 
ząpytał chłop z nieśmiałością, zd ra
dzającą jakiś ukryty zamiar.

— A czego wam od niej?
— Poszedłby... a prosił, a upadł do 

nóżek jasnej baryni, by o tej rewo
lucji... o odmianie, co idzie... ino pa- 
tTzeć...

Ma ją za odważniejszą — pomy
ślał W ołodja. — Iście kacapska lo
gika... Być może, zresztą, powziął 
ufność. Takie proste dusze... A  Ka- 
tja  rozmawiała dużo z Artymem. 
Więcej, niż on. Miał wtedy tylko 
oczy dla Katji, teraz to wie, pamięta.

— Ani się ważcie, Artym. Nie 
powiem wam. Narazilibyście ją tyl
ko na aresztowanie, na rozstrzela
nie.

— Ją, ją, barynię jasną! Toż w zie
mię wolałbym się zapaść, żywcem.

Chłop szeroką, namulastą dłonią 
w piersi się uderzył, aż jękło.

— No, widzicie. Skąd wam takie 
myśli... Nieźle wam w wojsku, widać 
to, wyglądacie lepiej, niż w chacie...

— Ba, niewielka sztuka, baryn. 
Żreć a  próżnować. Ale zato aż sko- 
wyczy coś w piersi, aż skowyczy! — 
z tema słowy nałożył czapkę i dając 
Wołoidji jakiś znak na migi, że wie 
już odtąd, że ma mieć język za zę
bami, wyszedł z kazamaty, ciężkim 
krokiem kacapa, wlokącego nogi za

sobą, po piaszczystej drodze, w po
wrocie z jarm arku.

W ołodja pozostał sam naprawdę. 
Krótki dzień zimowy chylił się ku 
wieczorowi. Słońce gdzieś zacho
dziło krwawo, za linją czarnych-mu
rów naprzeciw okna, i tylko przez 
szczerbę wąskiej uliczki między mu- 
rami wnikała rubinowa, rażąca oczy, 
krew_ słoneczna.

W ołodja oparł głowę o mur, zró- 
żowiały od blasków zachodnich i po
grążył się w myślach o Katji.

Po trzech dniach, spędzonych w 
areszcie, dostał się W ołodja do szpi
tala. Miał gorączkę i katar z prze
ziębienia, z noclegu w w ilgotnej ka
miennej kazamacie. Dnie te upły
nęły mu w odrętwieniu, w sztucznie 
hodowanej bezmyśli, bezczuciu, apa- 
tji. Potem lekarz garnizonu ode
sła ł go do pułku.

Zaczęły się znów ćwiczenia i wy
marsze za miasto. Na śniegiem o- 
krytą, uśpioną, m artwą równinę. Ten 
ruch i pewne ożywienie, jakie spra
wiała bliższa styczność z przyrodą, 
po przebyłem przesileniu organizmu, 
wywarły na nim pewien wpływ do
datni. Wzmocnił się, poczuł, że sił 
mu skądś przybywa, a  wraz z nie
mi — nie rezygnacja — bo tej Wo
łodja nie mógł zdobyć? czy się jej 
poddać jeszcze? — ale, że budzi się 
W nim jakaś uparta  wola, jakaś na
prężona ciekawość „co dalej?" — ja 
kieś, jednem słowem, hartowniejsze 
przeciwstawienie siebie losowi-



S t r .  4 „KUBUiTrasr, piąicK 13 wrzesma. Nr. 260

0 POROZUMIENIE GOSPODARCZE EUROPY
Genewa, 12 września. (PAT). W cią

gu popołudnia delegaci francuski, bel
gijski i angielski osiągnęli porozumienie 
co do wspólnej rezolucji, którą przed
stawią do rozpatrzenia drugiej kora'sji, 
celem przedłożenia jej następnie zgro
madzeniu. Rezoluqa ta  ma nietylko na 
celu wytknięcie prac organizmów go
spodarczych Ligi Narodów na rok przy
szły, lecz również wytworzenie sytuacji, 
umożliwiającej przygotowanie do reali
zacji idei, rzuconej przez Biranda, po
rozumienia gospodarczego Europy. W 
rezolucji tej zostanie zaproponowane, 
by państwa europejskie zobowiązały

się nie podwyższać taryf celnych w cią
gu 2 lat, jak również nie stawiać żad
nych nowych przeszkód w handlu m:ę- 
dzynarodowym. Przed 30-tym listopada 
r. b. rządy mają dać odpowiedź, czy 
zgadzają się na tę propozycję, poczem 
Rada Ligi zwoła natychmiast konferen
cję dla ustalenia tekstu odnośnego zo- 
bowiąznia. Delegaci trzech powyższych 
państw porozumieli się również co do 
zwołania konferencji węglowej. W m'ę- 
dzyczasie Międzynarodowe Biuro P ra
cy przedstawić ma, zgodnie z propono
waną rezolucją, raport i uwagi co do 
warunków pracy w kopalniach.

WIELKIE MIASTO BELGIJSKIE 
BEZ ŚWIATŁA

Antwerpia, 12 września. (PAT). Skut
kiem pożaru w tutejszej elektrowni, 
światło zgasło w całem mieście i na 
przedmieściach. Z powodu braku świa

tła ustał handel w mieście, nie wyszły 
pisma, zamknięto teatry. Jak  przypusz
czają, światło będzie mogło być przy
wrócone -ie  wcześniej, jak za dwa dni.

M A M

POŻAR W FABRYCE SAMOLOTÓW
SPŁONĘŁY 22 SAMOLOTY

Poznań. Wczoraj wybuchł z niewia
domej przyczyny groźny pożar w fabry
ce samolotów spółki akcyjnej „Samo
lot" w Ławicy pod Poznaniem. Spło
nęły 2 hangary i część fabryki. Wraz z 
hangarami padło pas‘wą ognia 6 samolo
tów gotowych, 6 prawie wykończonych 
i 10 będących w buławie. Szkody są 
bardzo znaczne. Prowadzone jest do 
chodzenie, celem wykrycia przyczyn 
pożaru. (PAT).

Poznań, 12 września. (PAT.). Pożar, 
który dzi‘ś rano zniszczył część fa
bryki samolotów w Ławicy pod Po

znaniem, wyrządził szkody, które we
dług prowizorycznych obliczeń wy
noszą około półtora miljona złotych. 
Jak się okazało, spłonęły oprócz 22 
samolotów, z których 6 było zupeł
nie gotowych, oraz 10 silników war
tości 300,000 zł., także oddziały mon
tażowy i narzędziowy, lakiernia, tapi- 
ceraia i magazyny fabryczne.

Przyczyną pożaru, według wyników 
śledztwa, mogło być tylko krótkie 
spięcie. Wykluczony jest sabotaż, o 
którym krążyła pogłoska. Fabryka 

' była ubezpieczona.

SAMOBÓJSTWO INSPEKTORA ZAKŁADU 
WYCHOWAWCZEGO W STUDZIEŃCU

Wczoraj o godz. 18-ej w restauracji 
„Lij" na Krak Przedm. Nr. 8 popełnił 
samobójstwo ^6-Ietni Zygmunt Gum- 
kowski, inspektor zakładu popraw
czego w Studzieńcu. Szczegóły samo
bójstwa są następujące. Gumkowski 
przyszedł do restauracji o godz. 15, 
zaś w godzinę później poprosił do sto
lika na ogólnej sali gitarzystę miej
scowej orkiestry, Wawrzyńca Żywo- 
lewskiego i wtedy razem spożywali 
podane potrawy i trunki- W pewnym 
momencie, gdy muzyk oddalił się do 
orkiestry, wówczas Gumkowski mo
mentalnie wyjął rewolwer i skiero
wawszy lufę do piersi — wystrzelił. 
Padł strzał i desperat zwisł nieprzy
tomny na krześle. Orkiestra przesta
ła grać. Do stolika desperata pośpie

szyli kelnerzy i nieliczni jeszcze go
ście. Obsługa zakładu momentalnie 
przeniosła Gumkowskiego do poblis
kiego szpitala św. Rocha, gdzie w kil
ka minut później życie zakończył. 
Przy denacie znaleziono tylko 3 gro
sze gotówki oraz 3 listy, z których 
dwa do żony swej, trzeci zaś do sę
dziego Sądu Najwyższego. Rachunku, 
wynoszącego 60 zł. Gumkowski oczy
wiście nie uregulował. Przyczyną sa
mobójstwa ma prawdopodobnie zwią
zek z nowemi nadużyciami w zakła
dzie w Studzieńcu, na sumę około 
10,000 zł., o czem przed kilku tygo
dniami były już wzmianki w prasie- 
Dochodzeniem w tei sprawie zajęła 
się policja 1-go komisarjatu.

600 KLM. NA GODZINĘ
Jesteśmy świadkami niebywałych rekor

dów szybkości Pociąg, nawet błyskawicz- 
ny, już dawno przestał być synonimem szyb
kości. Cóż znaczy szybkość pośpiesznych 
transatlantyków, które łączą Europę z Ame
ryką zaledwie w ciągu 5 dni i nocy — wo
bec 36-ciu godzin przelotu Lindberga? See- 
grave na „głotej Strzale" osiąga 372 kilo
metry na godzinę, ale to jeszcze nie zado
wala rekordmanów. Amerykanin Campbell 
buduje nowy. potwornie potężny samochód 
wyścigowy o sile do 1000 koni! Zamierza 
osiągnąć szybkość 600 kilometrów na go
dzinę! Pęd huraganu! A znowu dwaj lotni
cy amerykańscy biją rekord wytrzymałości, 
krążą bowiem nad lotniskiem coś 450 go
dzin bez przerwy.

Ale oto prawie jednocześnie wraca po 
6-cio dniowej samotnej wędrówce po ocea- 
nach^w małej łodzi żaglowej Francuz Alain 
Gerbault 60.000 kilometrów wodnych bez
droży w nędznej łupinie z żaglem! Długie 
miesiące czarnych i mroźnych nocy, pomię
dzy niebem a otchłanią szalejących wód 
Atlantyku! Długie miesiące potężnego ra- 
pięcia nerwów, ustawicznego czuwania, 
trwogi, nadziei i krótkich chwil radości...

Nie szybkość więc ale w y t r z y m a 
ł o ś ć ,  nie szaleńczy bohaterski pęd   ale
krwawy trud po volnegc posuwania się ni- 
pizód. \

Wszystkie te rekordy na szybkość i na 
wytrzymałość zależą od wytrzymałości jed- 
nego, żywego i skomplikowanego aparatu, 
któremu na imię — c z ł o w i e k .

A więc — wytrwałość! Wytrwałość w 
dążeniu do celu. Wysiłek nieustanny, trud 
i znój, praca wydajna, owocna. Gromadze
nie owoców pracy, aby trud nie poszedł na 
marne. Wstrzemięźliwość i oszczędzanie. 
Każdy rezultat pracy, każde osiągnięcie 
częściowego rezultatu — muszą mieć swój 
odpowiednik i wyraz w stale wzrastające) 
oszczędności, w pomnażającym się kapitałę, 
złożonym w P. K. O.

Wasza książka oszczędnośicowa P. K. 0., 
zapisane w niej rubryki i sumy — to obraz 
waszej działalności, to wierny dziennik po
dróży waszej kruchej łódki po burzliwym 
morzu żywota.

W y t r w a ł o ś c i l
M. Cz.

KTO WYGRAŁ 
NA L0TERJI

Wczoraj w piątym dniu ciągnienia 5-ej 
klasy 19-ej polskiej loterji państwowej wy
grane padły na następujące numery*

75.000 zł. na Nr. 138994.
10.000 zł. na N-ry: 3051 55863 102271 112996 

123683 129772.
5.000 zł. na N-ry: 10155 13162Ł
3.000 zł. na N-ry: 16107 30495 75356 157201 

161620 164496.
2 000 zł. na N-ry: 15405 45520 55848 99146 

98681 133032.
1.000 zł. na N-ry: 10998 12549 14154 20726 

36157 29695 57046 61006 74720 75515 88215 
96250 100097 105578 105612 114880 115891 
117257'122876 129377 133735 135754 141282 
152440 168772 173658 177084 177087.

600 zł. na N-ry: 8309 12146 14173 19522 
23674 32963 34890 37720 46663 52698 59060 
68914 84564 94329 98757 105859 106122 106284 
113025 175143 183747.

500 zł. na N-ry: 530 531 780 2240 2403 2624 
3993 5902 6443 9864 11459 12941 13465 14422 
14517 16332 20242 20770 20843 24899 26013
26106 26651 27066 29546 29784 31852 33682
35531 35810 38753 39004 43356 44749 46522
47376 49924 52145 52170 53198 54518 56856
56936 58582 58785 62100 64717 66017 66562
68059 68854 68933 69689 70034 7C632 71399
72293 75984 77909 83734 84263 85980 85530
88829 90173 90727 92474 95302 95336 98963
99024 99509 100679 101651 101826 103652 
105131 105190 106509 106650 106652 108496
113425 114695 114993 115167 115937 116229
116702 116802 116808 116840 117834 118630
119110 119343 120240 121464 121889 122429
124049 124131 127635 127934 129778 130005
131780 132084 133093 136907 137550 137553
137760 138904 138972 139445 140623 140782
141503 142404 142558 142630 142730 142861
143925 143979 144879 145506 146254 146918
150607 151714 152670 1543% 156083 156167
156560 157164 157416 158687 159970 160085
162462 162720 163772 165163 165252 166026
166074 167075 169293 169570 171552 172410
176363 177160 177651 177917 180883 181959
184792.

Wiadomości Z  C A Ł E G O  K R A J U
LWÓW

ZBRODNICZE ZAMIARY
Komisarz Kasy chorych sprzedaje sanatorium  

przy ul. Kurkowej!
Czytamy w „Dzienniku Ludowym"!
„Kurjer krakowski" przyr.sosi nie

prawdopodobną wiadomość, że wpro
wadzony do Kasy chorych m. Lwowa 
komisarz rządowy Nadzieja, sprzedaje 
będące już na ukończeniu bud/owy sa
natorium dla gruźliczo - chorych przy 
uL Kurkowej. Nabywcami mają być 
SS. Sacre - Coeur, a pertraktacje mają 
się odbywać od szeregu dni.

Pogłoski o tych niesłychanych per
traktacjach krążyły po Lwowie już od 
kilku dni, ale nie chcieliśmy wierzyć; 
nawet Nadzieji o to nie posądzaliśmy, 
aby przyłożył rękę do niszczycielskiej 
roboty wobec dorobku instytucji, którą 
przypadkowo i chwilowo dostał w swe 
ręce.

Budowa tego sanatorium, które już 
w obecnym stanie jest dumą i pomni
kiem działalności rozwiązanego Zarzą
du Kasy lwowskiej, miała spełnić donio
słe zadanie lecznictwa społecznego. Bu
dowane sanatorjum miało być wzorem 
pod względem urządzeń i poziomu le
czniczego.

Usunięty zarząd kasy czynił wszyst

ko, aby to wielkie dzieło w tym roku 
doprowadzić do końca.

Wprowadzenie komisarza do Kasy 
przerwało tę chlubną pracę. Obecnie 
ubezpieczeni z przerażeniem się do
wiadują, że ich ogromny wysiłek ma 
być zmarnowany, że ich ciężko zapra
cowany grosz, ofiarnie składany na ten 
wielki cel, ma być lekkomyślnie i bez
karnie zniszczony. Jak wiadomo, ubez
pieczeni i pracodawcy wpłacali na ten 
cel specjalne składki, które dotąd wy
noszę prawie półtora miljona, a do 
końca roku 1930 dadzą przeszło 2 mil- 
jony zł.

Już „Kurjer krakowski" podnosi, że 
wiadomość ta w kolach lekarskich czy
ni ożywione komentarze Wśród dzie
siątek tysięcy ubezpieczonych wywo
łują te niepoczytalne zamiary zrozu
miałe oburzenie.

Nie wolno dopuścić do tej niszczy
cielskiej zbrodni wobec instytucji i u- 
bezpieczonych.

Nie wolno dopuścić do niszczenia 
lecznictwa społecznego, nie wolno do
puścić do zmarnowania funduszów pu
blicznych.

PABIANICE
OBECNA WIĘKSZOŚĆ RZĄDZĄCĄ W SAMORZĄDZIE ŁAMIE SIĘ

Jak  wiadomo, w Radzie Miejskiej m. 
Pabjanic stanowi większość rządzącą 
blok endecko - chadecko - enpeerow- 
ski, przy poparciu prawicy żydowskiej 
i niemieckiej. Ta większość wyłoniła 
Magistrat ze znanym endekiem, prezy
dentem Orłowskim i enpeerowcem, wi
ceprezydentem Tomczakiem.

Należy zaznaczyć, że prezes Rady 
Miejskiej, endek Jankowski, — został 
wybrany 14 głosami, a powinien był o- 
trzymać 17 głosów, t. j. absolutną więk
szość Rady Miejskiej. Bezprawie to, 
mimo protestu opozycji, władze nadzor
cze tolerują. Większość rządząca — 
to jest zlepek, nie mający stałej więk
szości, podtrzymywany tylko 3 głosa
mi prawicy żydowskiej, zależnie od róż
nych kombinacyj i ustępstw na jej 
rzecz.

Ostatnio, w związku ze znaną afs^ą 
w młynie „Spójnia", zrzekł się stano
wiska radnego miasta chadek Wojsa, 
oraz ustąpił radny endek Perkowski, 
który objął stanowisko inżyniera w e- 
lektrowni Miejskiej. Ostatnio — z więk
szości tej wystąpił radny Kucharski — 
i cała większość jest pod znakiem za
pytania!

Prowadzona przez obecny Magistrat 
gospodarka wywołuje wielkie nieza
dowolenie wśród szerokich mas ludno
ści miasta, W poszczególnych działach'

gospodarki: elektrownia, działy: budo
wlany i finansowy, zachodzą ciągle no
we fakty, świadczące o coraz większej 
kompromitacji obecnego Magistratu. 
Jest charakterystyczne, że za poprzed
niego robotn.czego Magistratu endecy 
zarzucali, że jest za dużo urzędników i 
koszta na admipistrację są za wyso
kie, a obecny Magistrat endecko - cha
decko - enperowski liczbę sekwestra- 
torów powiększył z 2 do 11, liczba zaś 
urzędników została zwiększona o 28,

Ostatnie posiedzenie Rady M ejskiej, 
odbyte w dniu 9 września b. r , było 
dość burzliwe. Opozycja, z PPS. na cze
le, ostro atakowała Magistrat. Prezyd- 
jum Rady Miejskiej przyszło' z wnio
skiem podwyższenia poborów prezy
denta, wiceprezydenta i ławników, choć 
na ten cel niema odpowiedniej pozycji 
w budżecie. Uchwałę tę przyjęto, wbrew 
głosom opozycji. Ale kiedy, w swoim 
czasie Klub Radnych PPS. zgłosił wnio
sek, aby podwyższyć głodowe płace ro
botnikom na robolach publicznych, 
które stanowią 4 zł. do 4.50 dziennie 
dla mężczyzn i 4 zł. dla kobiet — to 
większość rządząca wniosek ten od
rzuciła.

Również na posiedzeniu tern radny 
Kucharski, który przeszedł z listy rze
mieślników i wystąpił z większości rzą
dzącej, zgłosił wniosek o votum nieuf-

" "    111 1  ■1 — ” ^

Zycie i praca Robotniczej Warszawy
AKCJA BLOKU ZWIĄZKÓW WŚRÓD PRACOWNIKÓW

MIEJSKICH
Przedwczoraj i wczoraj odbyły się j 

bardzo licznie obesłane zebrania pra-J 
cowników Warszawskiej Straży Ognio
wej (dwa) i kominiarzy.

Na zebraniach tych przemawiali tow. 
tow.: Wysocki, Kurowski, Szadkowski,
Paradowski i inni. Zebrani jednogłośnie 
uchwalili popierać wszystkie postulaty 
Bloku wszelkiemi rozporządzalnemi 
środkami aż do zwycięstwa.

Pracownicy straży ogniowej, poza u- 
chwałami, dotyczącemi postulatów Blo
ku, wynieśli jednogłośnie następującą 
rezolucję:

„Zebrani, zapoznawszy się z treścią 
rozkazu p. komendanta z dn. 11.IX 29 r., 
przyjmują go do wiadomości z głębo- 
kiem oburzeniem i, uważając zarządze
nie resortowego wice-prezydenta za o- 
statni wyczyn p. Szpotańskiego, które
mu ten resort odebrano, mający na ce-

ności dla obecnego Magistratu. Wnio
sek ten ma być głosowany na następ- 
nem posiedzeniu Rady Miejskiej.

W swoim czasie zgłoszony przez P.
P. S. wniosek o votum nieufności, zo
stał przyjęty, mimo to Magistrat do dy
misji się nie podał. Obecna większość 
rządząca ma ciekawą i komiczną hi- 
storję. Szeroka opinja jest zaintereso
wana, co będzie dalej? Za istniejący w 
mieście stan największa odpowiedzial
ność spada na przywódców N. P. R. le
wicy, którzy idą na pasku endeków, 
byleby tylko utrzymać się przy władzy,

KONFERENCJA PPS.
Dnia 7-go września r. b. odbyła się 

Konferencja członków PPS. w sali Do
mu Robotniczego, pod przewodnictwem 
tow. Karola Suleja.

Tow. Raszpla omówił przebieg Wal
nego Zebrania Związku Włókiennicze
go, oraz poinformował zebranych o sto
sunkach, panujących w fabrykach i sy
tuacji w przemyśle. Zgłoszone przez 
tow. Raszplę wnioski zostały uchwa
lone.

Następnie tow. Szczerkowski zrefe
rował sytuację na terenie samorządu 
m. Pabjanic, oraz wyjaśnił stanowisko 
Klubu radnych PPS. w związku z ma
jącym się odbyć posiedzeniem Rady 
Miejskiej. Po krótkiej dyskusji referat 
ten przyjęto jednogłośnie do wiado
mości.

Tow. Luboński omówił sprawy orga
nizacyjne, a mianowicie: zawieszenie
w prawach członka partji Franciszka 
Gryzła, i wydalenie z partji burmistrza 
Andrzejaka, wykazując, że wstąpienie 
Gryzła i Andrzejaka do B. B S. nie ma 
nic wspólnego z ich przekonaniami. 
Konferencja jednogłośnie postanowiła 
zarządzenia władz partyjnych przyjąć 
do zatwierdzającej wiadomości. Nastrój 
na wspomnianej konferencji świadczy 
dobitnie, że wszyscy odnoszą się wro
go do renegatów partji i ludzi skom- / '  
promitowanych, którzy zostali wyrzu 
ceni poza nawias życia robotniczego.

DOLINA
LOKAUT ROBOTNIKÓW 

DRZEWNYCH W WYGODZIE
Wobec częściowego niedotrzymania 

umowy, zawartej pomiędzy firmą drze
wną „Anglo Europa Company Limi- 
thet" w Wygodzie, pow. Dolina, a ro
botnikami drzewnymi — zastrajkowało 
w dniu 5 b. m. 450 robotników drzew
nych, którzy domagają się od wspom
nianej firmy przeprowadzenia z nimi 
ponownych rokowań, a przedewszyst- 
kiem — dotrzymania umowy, zawartej 
jeszcze w styczniu b. r.

Ponieważ zarząd firmy nie zgodził 
się na postulaty wysunięte przez robot
ników i wobec nieusłuchania wezwań'a 
do przerwania stryku, firma ogłosiła 
lokaut, wskutek czego około 450 robot
ników pozostało bez pracy.

BRZE2ANY

lu wytworzenie wrzenia wśród straża
ków, protestują kategorycznie przeciw- 

. ko masowemu przedstawieniu strażaków 
na komisję lekarską.

Zebrani uważają zarządzenie maso
wych oględzin lekarskich za ujmę swej 
godności osobistej i zawodowej i kate
gorycznie się temu przeciwstawiają.

Zebrani domagają się poniechania o- 
mawianego zarządzenia i nietraktowania 
pracowników, jak jakiegoś objektu, o- 
bjętego inwentarzem i podlegającego 
perjodycznej lustracji.

Zebrani oświadczają, że przeciwstawią 
się temu wszystkiemi rozporządzalnemi 
środkami".

W numerze jutrzejszym podamy spra
wozdanie z zebrań Wydziału Technicz
nego, pracowników Szpitala Staroza- 
konnych, pracowników w Otwocku itd.

o Zycie i z d ro w ie  ro b o tn ik ó w  b u d o w la n y c h
Przed kilku dniami przy budowie 

gmachu Min. Wyznań Relig, i Ośw. Publ, 
(Al. Szucha) wydarzyła się katastrofa, 
skutkiem której 4 murarzy i 1 pomoc
nik odnieśli rany.

Słabo przymocowane rusztowanie 
4-piętrowe zawaliło się przy jednej ze 
ścian aż do 1-go piętra i mogło spowo
dować śmierć lub kalectwo wielu ro
botników.

Pogotowie odwiozło niektóre ofiary 
tej katastrofy do domu, innych wysłano 
z pracy dorożkami na opatrunek.

Dziwna rzecz że o tej katastrofie, 
która tylko szczęśliwym zbiegiem oko
liczności zakończyła się bez śmiertel
nych ofiar, nie podano żadnej wiadomo
ści do pism. Jak  nam wiadomo nawet

policji nie było na miejscu wypadku — 
i niema żadnego protokułu policyjnego.

Wobec częstych tego rodzaju wypad
ków, spowodowanych przeważnie nie
dbalstwem kierownictwa o życie i zdro
wie robotników, każdy taki fakt musi 
dochodzić do wiadomości ogółu, ażeby 
winni ponosili należn”. karę i żeby spo
wodować jaknajbardziej skrupulatny do
zór powołanych władz.

Winien to zrozumieć każdy robotnik 
budowlany, a tembard'ziej delegat, któ
rego życie tak samo jest narażone na
niebezpieczeństwo.

Na tej budowli, o której piszemy, jest 
jedrfikże delegatem bebesowiec. Wo
bec tego „zatuszowanie" karygodne
go faktu staie sie zupełnie zrozumiałe.

TRAGICZNA W SKUTKACH 
EKSPLOZJA POCISKU

Jak  podaje „Dziennik Lwowski", o- 
bok Kozowej, w powiecie brzeżańskim, 
zaszedł tragiczny wypadek w czasie 
ćwiczeń artyleryjskich. W skutek przed
wczesnej eksplozji pocisku armatniego, 
został rozszarpany kanonier Józef Drą
żek, zaś kanonier Piotr Flaszowski jesł 
ciężko ranny. W stanie groźnym odwie
ziono ich do szpitala w Brzeżanach.

CIESZYN
KATASTROFA W KOPALNI
Onegdaj zdarzył się na kopalni „Ja1 

dwiga" w Getwaldzie nieszczęśliwy wy
padek, którego ofiarą padł jeden z gór
ników. Podczas wydobywania węgla ze
rwała się większa warstwa kamieni z 
sufitu i zasypała dwóch górników: Sei
ferta i Klicha. Tego ostatniego udało sid 
wyratować, podczas kiedy Seifert tak 
nieszczęśliwie upadł, że poniósł śmierć 
na miejscu. Klicha odesłano w stanie 
ciężkim do szpitala w Porębie.

Księgarnia R o b o tn ic z a
WARSZAWA, WARECKA 9.

Poleca następujące wydawnictwa!
Gliksman G., L'Aspect economique de la 

question juive en Pologne zł. 10.
Opieka Społeczna Zbiór ustaw i rozpo

rządzeń z wyjaśnieniami i komentarzami 
Dr. St. Grocholskiego i Ed. Chwalewika 
zł 12.

Praca i Opieka Społeczna. Kwartalnik
Rok DC, z e s z y t  2 lipiec, zł. 6.

Społeczne wychowanie dziecka robotni
czego w Polsce 1919 — 1928, zł. 5.
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Z ŻYCIA PARTjl
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
EGZEKUTYWA O. K. R. WARSZAWA. 

Dnia 16 b. m. o godz. 6 wiecz., w lokalu 
prz7 ul. Wareckiej 7, odbędzie się posiedze
nie EGZEKUTYWY WARSZAWSKIEJ.

W poniedziałek, 16 b. m„ o godz. 9,30 i 
5 popol. odbędzie się, w lokalu przy ul. Dłu
giej 19, ogólne zebranie wszystkich człon
ków ORGANIZACJI TRAMWAJOWEJ P. 
P. S.

Na porządku dziennym?
1) Referat o zagadnieniach gospodarczych 

klasy robotniczej;
2) sprawa akcji pracowników tramwajo

wych;
3) sprawy organizacyjne;
4) wolne wnioski.

PIĄTEK, 13 b. m.
Dzielnica Starówka. O godz. 6, w lokalu 

przy ul. Długiej 19, odbędzie się posiedze
nie Komitetu; o godz. 7 ogólne zebranie 
członków Dzielnicy. Ref. wygłosi tow. Har- 
tleb Tadeusz.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7, w loka
lu przy ul. Leszno 53, odbędzie się ogólne 
zebranie członków Dzielnicy. Ref. wygłosi 
tow. Zawadzki Edward.

Dzielnica Praga, O godz. 7, w lokalu przy 
ul. Ząbkowskiej 41/43, odbędzie się ogólne 
żebranie członków Dzielnicy.

Dzielnica Powązki. O godz. 7, w lokalu 
przy ul. Dzielnej 95, odbędzie się ogólne ze
branie członków Dzielnicy. Referat wygłosi 
tow. poseł Grzecznarowski.

Dzielnica Ochota. O godz. 7, w lokalu 
przy ul. Przemyskiej 18, odbędzie się ogól
ne zebranie członków Dzielnicy. Referat wy
głosi tow. Murawski Marjan.

Koło Annopol P. P S. O godz. 7 odbędzie 
się ogólne zebranie członków w lokalu tow. 
Krasińskiego.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ; ROBOTNICY DRZEWNI!

W  fab ryce pod firm ą „Gnom" trw a  
e tra jk .

W zyw am y W as d o  om ijania tej fab ry 
ki.

Zw. Rob. Drzewnych, W arszawa I.

CAPITOL Marszatkov'ska 125 
Początek o g. 5-ej.

M ŁODZIEŻ
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY KOMITE

TU CENTRALNEGO ORG. ML. T. U. R. 
odbędzie się w sobotę, 14 b. m., o godz. 7 w., 
w lokalu przy nl. W areckiej 7 I p.

Kolo im. M. Paszkowskiej (Marymont). 
W niedzielę dn. 15 b, m. o godz. 4 popoł., 
odbędzie się wieczornica taneczna w lokalu 
przy ul. Mickiewicza Nr 1,

Kolo im. T. Jaszkowskiego. W piątek, 
13 b. m., o godz. 6 wiecz., w lokalu przy 
ul. Chocimskiej 23, odbędzie się ogólne ze
branie Koła i zebranie Sekcji Dramatycznej.

Koło im Montwilła - Mireckiego „Wola“. 
W sobotę, 14 b. m., o godz. 6,30 wiecz., w 
lokalu Kola, Grzybowska 57 — 4, odbędzie 
się zebranie kadencyjne. Stawiennictwo o- 
bowiązkowe.

W niedzielę, 15 b. m., o godz. 6,30 wiecz., 
w lokalu Koła, ul, Grzybowska 57 — 4, od
będzie się wieczornica taneczna. Goście mi
le widziani.

Ruch kult.-oświatowy
Stowarzyszenie b. Więźniów Politycznych

urządza w niedzielę, 15 b. m., wycieczkę do 
X pawilonu i miejsca straceń. Zbiórka o 
godz. 10,30 rano przy dworcu Gdańskim. 
Oprowadzać będą byli skazańcy politycznk 
Bilety w cenie 50 gr. na miejscu zbiorki.

Co wyświetlają kina?
Apollo; „Miłość kozaka".
Astra (Dzika 51): „Kobieta z biczem".
Capitol; „Uwodziciel" z Mary Kid.
Casino; „Miłość kozaka" — Tołstoja z J. 

Gilbertem i  R. Adorće.
Collosseum: „9,25“ (Przygoda jednej no

cy) z Eug. Bodo, Walterem i Norską.
Filharmonja; „Serce nie sługa" z Billie 

Dcve.
Miejski: „Symfonja północy".
Nowości (Bielańska 5): „Intrygant".
Pan: „Djablica z Trypolisu”.
Palace; „Jej pieprzyk" z Willy Fritschem.
Quo V adis; „Serce nie sługa".
Stylowy: „Marynarz słodkich wód" z Bu

tter Keatonem.
Splendid: „Cesarskie klejnoty" z G.

0 ‘brien.
Światowid: „Zapomniane twarze" z Cli- 

re Brook i Mary Brian.
Tęcza (Przejazd 9): „Lulu" (Puszka Pan

dory).
Wodewil: „Królowa jego serca" z Lianą 

Haid.
Tombola (Marszałkowska 34); „Lekarz 

kobiet”.
Trianon (Sienkiewicza 8): „Córka zorzy”
Wisła (Tamka 34): „Nibelungi".
Sajka (Żelazna 61): „Pod maską bandyty".
Hollywood (Hoża 6lj: „Zmysły w kajda

nach".
Itaija (Wolska 32): „Ostrzegam".
Kometa (Chłodna 49): „List, który ją zdra

dził".
Muza (Plac 3-ch Krzyży): „Szampan". .
Mewa (Hoża 38): nieczynne-

Wielki sensacyjny film z życia niedo
świadczonych dziewcząt.

W rolach głównych:

MARY KID, FEE MALTEN, 
OSIP RUNICZ

Wł. b. „Enhafilm".

P A N
Nowy Świat 40,
Pocz. o godz. 6-ej.

Wielki dramat namiętności!

DJABLICA
z TRYPOLISU

Reżyserji genjalnego CARMINE GAL- 
LONE.

W rolach gł. najsławniejsze gwiazdy 
ekranu

Liana Haid, Gina Manćs, 
Alfons Fryland i Andre

Nox.
Wł. b. „E nhafilm 0,

T A C I M f l  N o w y  Ś w ia t  50
t i M J I I l v  Początek o godz. 6-ej.

i \ ! Bilety ulgowe i passe-partout
niew ażne!

PREMJ ERA!

OTWARCI E SEZONU
Superfilm produkcji 1929/30 

wytwórni
„METRO GOLDWYN MAYER"

Miłość
Kozaka

buszujący namiętnościami skrzący tem
peramentem, żywiołowy dramat ero
tyczny z życia wolnych synów gór 

Kaukazu na tle powieści 
LWA TOŁSTOJA 

w genjalnem wykonaniu

John Gilberta,
Renće Adorće,

Nils AstHera,
Ernesta Torrence

I Specjalna ilustracja śpiewno-rauzyczna!

opor ocrrcax>oocraxriopcooooj
P  K lno-Teatr ® Z5IK  A  §

' NA EKRANIE: n

Przepiękny film sezonu Q

KOBIETA §
z BICZEM

NA SCENIE:
Rewja pod kierownictwem 

EDWARDA REJA

Balet LEWANDOWSKICH.
ooooocnor\' mcocoaDOCLxnoocxD

JB NOWOŚCI
Klno-Varlćte

Pod nową Dyrekcja. Pocz. g. 6. ost. 10 
Ceny miejsc od 1 zł. do 2,50. 

Największy tragik świata

EMIL JAMMINGS
niezrównana kreacja C ara P a w ła  I 

w najpotężniejszym superfilmie

INTRYGANT
Na scenie:

BOLSKA, ZDANOWICZ oraz duet 
taneczny.

K i n o  W ISŁ A

Nibelungi
Najwspanialsze arcydzieło 

W rolach głównych:

Paweł Rychfer, Hannę 
Ralph I Bern. Goetzke

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 63°.

Symfonja Północy
z udziałem Joseph ine  Dunn i La

w rence  Gray.
Wł. FOX. Nadprogram { 

Powiększona orkiestra pod dyr.
T. Barszczewskiego.

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł.

N a s e a n s a c h  p op u larn ych :
Ameryka

Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy.

K ino-T eałr J j a Q g 11 p rzei« < l

(Obok pałacu Mostowskich). 
O T W A R C I E  S E Z O N U

L U L U
(Puszka Pandory) podług WADEKINDA 

Wielki dramat erotyczny w 10 akt. 
W roli głównej L u iza  B rook s. 

NA SCENIE: Wielka rewja w 6 odsł.
N ie zd ra d za j m ęża

Bolcio Kamiński. — Balet Bańkowski. 
Zosia Duranowska i inni.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: W całym kraju pogoda słonecz
na o zachmurzeniu niewielkiem, rankiem 
mglisto. Po chłodnej nocy, dniem cieplej. 
Słabe wiatry miejscowe lub cisza.

Dodatkowy pociąg do Lwowa. Dyrekcja 
Kolei Państwowych w Warszawie podaje do 
wiadomości, że w sobotę, 14 b. m., z W ar
szawy do Lwowa uruchomiony będzie do
datkowy pociąg pospieszny Nr. 907 z wago
nami 1, 2 i 3 k!., odjazd z dworca Główne
go w Warszawie o godz. 23,05 i z powrotem 
poc. Nr. 908 w nocy z 15 na 16 b. m., przy
jazd na dworzec Główny w Warszawie o 
godz. 6,43.

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
światło. leczniczy

Dr. Z . F A J N C Y N
L e sz n o  36. Przyjm. 9 r  —9 w. Wizyta 5 zł.

skórne i niemoc, elektro- 
leczenieWeneryczne

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r.. 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej) 
N iez a m o żn y m  c e n y  le c z n ic o w e .

Weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

Darned. J . G elb fisz
ul. Z ło ta  27  (o b o k  D w o rca  G łó w n e g o )
Przyjm. od 3 do 9 w. Niedziela 9 — 12 p.

Wizyta 4 zł.

TEATR IMUZYKA
Dziś u  teatrach miejskich

Wielki
o 8 w . „Cyrulik Sewilski" 

Narodowy
o 8 w. „Wiosna narodów w cichym

zakątku"
Letni

o 8 w. „Proces Mary Dugan"

ZE S P O R T U
ROBOTNICZE MISTRZOSTWA KOLARSKIE POLSKI

n ą  się pierw szym  robotn iczym  Zlotem 
Kolarskim.

W arszaw sk i RSKO organizuje na zlot 
ko la rsk i w  Łodzi zb io row ą w ycieczkę 
w szystk ich  tow arzyszy  ko larzy , zrzeszo
nych  w W RSKO.

Byłoby pożądane, aby i inne okręgi 
poszły  za  p rzyk ładem  W arszaw y  i zo r
gan izow ały  szereg  w ycieczek  k o la r
skich  do  Łodzi.

Zgłoszenia do  m is trzostw  przyjm uje 
S ek re ta rja t G en era ln y  Z. R. S. S. W a r
szaw a, ul. F lo ry  Nr. 1, m. 18,

TRAGICZNY W SKUTKACH WYPADEK NA MECZU PIŁKARSKIM

K ilka dh.i za ledw ie dzieli nas od w ie l
kich zaw odów  ko la rsk ich  o robotnicze 
m istrzostw o  Polski, k tó re  się odbędą 
dnia 15 w rześn ia w  Łodzi. Zaw ody te, 
trzec ie  z rzędu  —  jak  w iadom o już 
naszym  czyteln ikom  — będą  m iały  tym  
razem  c h a ra k te r  po tężnej m an ifesta 
cji sportu  robotniczego. N iezależnie 
bow iem  od sam ych zaw odów  w  Łodzi, 
p rzybędą  z całego szeregu w iększych 
m iast tow arzysze - ko larze  zrzeszeni 
w  ZRSS. Tem  sam em  zaw ody te  sta-

J a k  donosi p ra sa  pom orska w M ogil
nie zdarzy ł się jednem u z p iłk a rzy  n ie 
jakiem u Sylw estrow i K w aśnem u w y p a
dek, k tó ry  o k a z a ł się w  sku tkach  trag i
czny.

O to w  czasie zaw odów  urządzonych 
p rzez m iejscow y klub p iłk i nożnej o- 
trzym ał K w aśny silne kopnięcie w  no 
gę. P oczą tkow o  sądzono, że w ypadek  
zakończył się lekkiem  okaleczeniem . 
N ies te ty  po pew nym  czasie ok aza ło  się,

że ra n a  zaczyna rop ieć , w ezw any  le 
karz  s tw ie rd z ił bard zo  n iebezp ieczną  
chorobę, m ianow icie rak a . By n ieszczę
śliwego u trzym ać p rzy  życiu, m usiano 
mu odjąć nogę, po  pew nym  czasie  z a 
szła p o trzeb a  odjęcia drugiej nogi, gdyż 
ra k  p rze rzu c ił się n a  nią , a obecnie, 
jak się dow iadujem y, p raw dopodobnie 
trze b a  będzie odjąć jeszcze jedną rękę, 
k tó rą  d o ty k a ł rany .

DROBNE WIADOMOŚCI Z CAŁEJ POLSKI
goszczy Polonia (Bydgoszcz) — ŁTSG., w 
Sosnowcu KS. Sosnowiec — Podgórze, w 
Siedlcach 9 p. a. c. — Lechja (Lwów), a w 
Brześciu mistrz Brześcia grać będzie z Cre- 
sovią.

Sobotni mecz pomiędzy Marymontem 
a Makabi zadecyduje który z klubów bronić 

będzie barw stolicy.

W sobotę o godz. 15 na boisku Polonii ro
zegrany zostanie trzeci decydujący mecz po
między Makabi i Marymontem Mecz ten j Jako przedmecz zawodów Legja — W arta 
zadecyduje, który z klubów bronić będzie j  (boisko Legji godz. 16) rozegrany zostanie 
barw stolicy w rozgrywkach o wejście do j  0 godz. 14 mecz finałowy o mistrzostwo kla-

Teatr Ateneum (ul. C zerw onego  K rzy 
ża 20). D ziś o tw arc ie  te a tru . Na afiszu 
sensacyjna sz tuka  K alkow skiej „S praw a 
Jak u b o w sk ieg o " . N a p rem jerze  obecna 
będzie au to rk a . P o czą tek  o godz. 8 w.

Teatr Wielki. Dziś „Cyrulik Sewilski".
Teatr Narodowy. Dziś „Wiosna narodów 

w cichym zakątku”.
Teatr Letni. Dziś „Proces Mary Dugan".
Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Ar

tyści".
Teatr Mały. Codziennie „Para nie para".
Operetka L. Messal (Marszałkowska 114). 

Dziś i codziennie „W krainie wolnej miło
ści".

Teatr Morskie Oko. Codziennie wielka re
wja letnia p. t.: „Zabawki dla Warszawki".

Teatr „Qui Pro Quo". Dziś wielka rewja 
aktualno - polityczna p. t. „Gabinet figur 
wo(j)skowych" z udziałem całego zespołu.

Teatr Eliseum (Karowa 18). Dziś i jutro 
„Mirla Efros” z Wandą Siemaszkową w roli 
tytułowej.

Teatr „Mignon". „Pawie oczko z korali
kiem".

Ogród „Dolina Szwajcarska", ul. Szope
na 3. Dziś i codziennie rewja p, t. „Złota 
jesień".

Teatr dla dzieci w Capitolu. Przedstawie
nia odbywać się będą w każdą niedzielę o 
godz. 12,15 w poł.

Premjera „Końca pani Cheyney". Ocze
kiwana z wielkiem zainteresowaniem pre
mjera w teatrze Małym głośnej sztuki an
gielskiej p. t. „Koniec pani Cheyney" Fry
deryka Lonsdale'a została wyznaczona na 
sobotę, 14 b. m., przyczem przedstawienie 
sobotnie będzie dostępne dla publiczności, 
premjera zaś prasowa odbędzie się we wto
rek, 17 b. m.

Niezwykle interesująca akcja sztuki, trzy
mająca widza w gorączkowem napięciu, oraz 
zespół wykonawców rokują nowej premje
rze teatru Małego wielkie powodzenie.

Ligi. Mecz ten sędziować będzie dr. Lust- 
garten z Krakowa.

Mistrzostwo okręgu brzeskiego zdobyła 
drużyna 82 p. p., która grać będzie o wej
ście do Ligi.

Kongres międzynarodowy głuchoniemych
rozpoczyna się w sobotę w Berlinie, przy
czem Polska wysyła trzech przedstawicieli.

W nadchodzącą niedzielę odbędą się na
stępujące mecze ligowe: Legja — W arta w 
Warszawie, Pogoń — Warszawianka we 
Lwowie, 1FC. — Ruch w Katowicach, Cra- 
covia — Garbarnia w Krakowie i Turyści— 
LKS. w Łodzi.

W nadchodzącą niedzielę odbędą się na
stępujące mecze o wejście do Ligi: w Byd-

sy A okręgu warszawskieg pomiędzy Legją 
Ib i Warszawianką Ib.

Warszawski Klub Wioślarek organizuje 
międzynarodowe regaty kobiece przy tl- 
dziale Angielek w niedzielę. 15 b, m.

F U T R A  n a  12 rat
p o le c a

,,Heriniiie“̂ “
Najnowsze modele zagraniczne. 

Okaziciel niniejszego korzysta ze specjalnych
u lg

P I Z E l i l .
Magistrat m. Łodzi ogłasza publiczny przetarg na 

wykonanie, dostarczenie i zmontowanie na studniach 
w Kolonji Mieszkaniowej na Polesiu Konstantynowskiem 
w Łodzi dwóch pomp wodociągowych o osi pionowej 
(systemu Zulcera) wraz z motorami elektrycznemi, roz
rusznikami i automatami do wyłączania w zależności od 
ciśnienia w sieci.

Oferty moga być składane tylko na całkowite w y
konanie wszystkich wyszczególnionych wyżej przedmio
tów.

O otrzymanie zamówienia ubiegać się mogą tylko 
firmy krajowe zarejestrowane.

Oferty pisemne, odpowiadające zatwierdzonym pi zez 
Magistrat m. Łodzi w dniu 5 września 1929 roku „Wa
runkom Przetargu", należy składać w Wydziale Budow
nictwa Magistratu m. Łodzi, PI. Wolności Nr. 14, pokój 
Nr. 44, do dnia 24 września 1929 r. wł. do godz. 1 N/a 
rano w kopertach podwójnych, zalakowanych pieczęcią 
firmową, każda z napisem: „Oferta do przetargu, mają
cego się odbyć dnia 24 września 1929 r. na pompy wo
dociągowe dla Polesia Konstantynowskiego" i podaniem 
nazwy oferującej firmy i jej adresu; z kopert tych we
wnętrzna będzie zawierała samą ofertę, zewnętrzna zaś 
prócz wyżej wspomnianej koperty powinna mieścić w so
bie także dowód złożenia wadjum na rzecz Magistratu 
m. Łodzi w wysokości 3 (trzech) procent od sumy, po
danej w ofercie. Wadjum to powinno być złożone w go 
towiżnie, w listach gwarancyjnych Banku Gospodarstwa 
Krajowego lub też jednego z banków prywatnych o ka
pitale własnym zakładowym, wynoszącym co najmniej 1 

i pół miljona złotych lub też w papierach procentowych 
i innych wartościach, przewidzianych w punktach; 2, 
3 i 5 § 1 Okólnika Ministerstwą Skarbu L. DOP. 5284/fII 
z dnia 10 września 1927, roku podług skali procentowej 
ich kursu, ustalonej w tym okólniku.

O godz. 12 dnia 24/IX.1929r. przy Placu Wolności 
Nr. 14, pokój Nr. 43, odbędzie się otwarcie ofert.

Oferty, nie odpowiadające warunkom przetargu lub 
złożone po terminie, nie będą rozpatrywane. Warunki 
przetargu, warunki techniczne i projekt umowy można 
otrzymać od dnia 10 września 1929 r. w  godzinach biu
rowych w Wydz. Budownictwa Magistratu m. Łodzi, PI. 
Woln. 14, pokój 51, za opłatą zł. 15.

Magistrat m. Łodzi.

KTÓRA Z PAD
chce się zaopatrzyć ta
nio w elegancką to
rebkę niech - się pofa
tyguje do pracowni ga
lanterii skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 

tel. 420-86. 
Walizki, teki, portfele 
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0, 
1. 3, 4. 22,6. Prosimy 

się przekonać.

r „
Prosimy przed kupnem

W Y Ż Y M A C Z K I
najpierw obejrzeć nasze amerykańskie gwarantowane 

w  jednym ze sklepów

I *I  Złota
firmy „ P O L F E R R U M "

Złota  57, Krak. P rzedm . 68. P rag a  — Targow a 64.

Ogłoszenia  d robne

Pntefony, Par-
iofony,inr , m.r::
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia , M a r  s z a I- 
k o w s k a 68.

HR0U1A5 S
pstwo w Zakładzie foto
graficznym „Leonar". 
Nowy awiat 21. Foto- 
grafje do legitymacji 
wykonywa się w 15 
minut.

łan Garlicki
unieważnia zagubioną 
książkę Kasy Chorych 
Nr. 13719.

luto
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terji — wprawione. 
Lichtenberg, Dzika 10.
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Z szybkością błyskawicy...
Na długo przed wojną został ufundo

w any puhar za osiągnięcie największej 
szybkości w pow ietrzu na dystansie 27 
mii angielskich (około 43 kilometrów). 
Wyścig ten o t. zsw. puhar Schneidera 
rozgryw any jest rok rocznie, a w roku 
bieżącym odbył się w Anglji w okolicy 
Portsm outh nad przesmykiem, dzielą
cym wysepkę W higt od południowego 
w ybrzeża Anglji.

Wyścig ten w ywołał w roku bieżącym 
wyjątkowe olbrzymie zainteresowanie. 
Dość sobie wyobrazić, że półtora mil- 
joria ludzi śledziło z zapartym  odde
chem te jedyne w swoim rodzaju i tak  
charakterystyczne dla obecnej epoki 
popisy lotnicze. Były to  bowiem nie 
tylko czysto sportow e wyścigi o św iato
wy rekord  szybkości (dla osiągnięcia 
którego angielskie ministerjum lo tn i
ctw a wydelegowało sześciu najlep
szych angielskich pilotów), ale rów no
cześnie — jak słusznie stw ierdza p. S te
fan Kleczkowski, a więc fachowiec w 
tym w ypadku — pierw szorzędna próba 
dla nowej konstrukcji aparatów  i silni
ków, obliczonych teoretycznie na szyb
kość 480 — 500 kim. na godzinę wzwyż. 
Szybkość bowiem, k tóra  jest obecnie, 
uznana jako wystarczająca, zwłaszcza 
dla celów transportow o - pasażerskich, 
nie wymaga oczywiście tych ulepszeń 
konstrukcyjnych, co apara ty  przezna
czone dla tak  błyskawicznego lotu. Do 
tychczas drzew o i stal lub stalowe dru
ty w ystarczały do zbudowania m aszy
ny, k tóraby wytrzym yw ała lot 500 — 
400 km. na godzinę, przy szybszych jed
nak lotach rodzą się całkiem nowe po
trzeby i zagadnienia.

Angielscy eksperci lotnictw a są b o 
wiem zdania, że lotnictw o dzisiejsze 
jest dopiero w począlkowem  sładjum

poszukiwań co do tego, jaki kształt 
płatow ca daje najmniejszy opór na prę- 
sję pow ietrza, co jak wiadomo, ma ol
brzymie znaczenie dla kwestji rozrostu 
szybkości. Druga, nie mniej ciekawa 
sprawa, to  możliwość osiągania w ięk
szej szybkości w wyższych niż obecnie 
strefach powietrznych, a więc powyżej 
10.000 stóp, gdzie pow ietrze jest zna
cznie bardziej rozrzedzone. Jeden  z 
pionierów angielskiego lotnictwa, sir R. 
V. Roe, jest zdania, że po wybudowa
niu odpow iedniego 'silnika i pokonaniu 
trudności oddychania, szybkość 1000 
mil ang. (1.600 klim. na godzinę) nie jest 
bynajmniej nieosiągalna. Teraz, gdy a- 
para ty szybują już z 'zybkością 580 km. 
na godz., kw estja zabezpieczenia spra
wy normalnego oddychania nie odgry
wa jeszcze takiej .n li, choć zachodzi 
możliwość, że śmierć w łoskiego lo tn i
ka, Motty, mogła być spowodowana 
przez uduszenie lub udar serca. Nie 
mniej jednak, przy jeszcze szybszym 
ruchu i wyższych strefach pow ietrz
nych stanie się ona rzeczywiście palą
cą, ale i na to  znajdą się niezawodnie 
środki zaradcze.

W racając do zawodów o puhar 
Schneidera, należy s^ ie rd z ić , że obec
nie rywalizacja o szybkość toczy się 
właściwie pomiędzy słynną wytwórnią 
angielską Rolls - Royce, a włoską fa
bryką „Napier". Do zawodów stanęli 
też tylko włosi i anglicy. Inne narody 
musiały się wycofać, wobec tego, że 
szybkość osiągana przez ich motory 
dochodzi „zaledwie" do 400 kilom e
trów  na godzinę.

T rasa lotu wynosiła 350 mil angiel
skich, k tóre przebyć należało w siedmiu 
rundach. Pierw szy w ystartow ał lotnik 
angielski kapitan  W aghorn na aparacie

572 Kilometry 
NA GODZINĘ.

typu  S.6 typu  „Super M arine". (Mo
m ent ze s ta rtu  hydropłanów  w idoczny 
jest na naszej ilustracji). P ierw szą

szybkością 532 km. na godz., ustalając 
rekord  ‘światowy.

Z W łochów Dal Molin na aparacie 
typu Mocchi przebył trasę z przeciętną 
szybkością 430 kim. Dwa pozostałe a- 
para ty  włoskie, pilotow ane przez Cad- 
ringera i Monti'ego, wycofały się z za
wodów.

Ostatni startow ał Anglik Atcherley, 
osiągając w czwarte) rundzie szybkość 
534 km. na godz. i bijąc przed chwilą

mammm'MVs ... „

rundę S.6 przebył z szybkością 520 km. 
na godzinę, osiągając w następnych 
rundach przeszło 530 km. Całą p rz e 
strzeń przebył W aghorn z przeciętną

ustalony przez jego rodaka rekord św ia
towy. Lecąc z tą  samą szybkością z 
Berlina do W arszawy, mógłby on p rze
strzeń, dzielącą te miasta przebyć w

przeciągu jednej godziny, czyli z 11- 
krotnie w iększą chyżością, niż pociąg 
pośpieszny.

Puhar Schneidera zdobył ostatecznie 
młody, 25-letni lotin'k angielski W ag- 
hom , który  na hydroplanie Rolls - Roy
ce Nr. 6 osiągnął szybkość 572,8 kilo
metrów na godzinę. W łoch Dal Molin 
musiał się zadowolić drugiem miejscem. 
Zawody naogół w ykazały wyższość a n 
gielskich aparatów  Rolls - Royce nad 
włoskiemi silnikami Mocchi.

Na uroczystość w ręczenia nagrody 
przybył prem jer W ielkiej Brytanji tow. 
Mac Donald. Świadczy to  o tem  jak 
w ielkie znaczenie przyw iązyw ała Anglja 
do tych zawodów. Rzecz jasna, że szyb
kość ta  nie jest ostateczna i już w naj
bliższym czasie przekroczy 600. Przy 
sposobności w arto  podkreślić, że w 1913 
roku, kiedy to  francuz Prevost zdobył 
po raz  pierw szy puhar Schneidera o- 
siągnął on szybkość .rekordow ą" 91 
kilom, na godzinę, w 1914 anglik Pix- 
tow doszedł do 173 km. na godzinę, w 
roku 1921 (podczas wojny zawody się 
nie odbywały) W łoch B ernardi osiąg
nął 222 kim., w następnym  roku zwy
ciężył anglik Biard z szybkością 291,5 
kim. na godzinę. W  1923 przekroczył 
am erykanin R itthauscr 354,75 na godzi
nę, w 1924 zrobił am erykanin D oolit
tle 410 kim. Rok 1925 przyniósł zwy
cięstwo B ernardi'em u (Włochy) z szyb
kością 416.6 kim. W  1927 roku anglik 
W ebster doszedł do 453,4 kim., a o b ec
nie znowu anglik W aghorn osiągnął 
szybkość 572,8 kim. na godzinę. Czy 
szybkość ta  wzrośnie i dojdzie napraw 
dę do obłędnej szybkości 1600 kim. na 
godzinę, pokażą najbliższe lata. Trzeba 
pam iętać, że w 1913 obecna szybkość 
była również fantastyczną...

ŚMIERĆ PRZY PRACY
Przy zbiegu ul. Twardej i Siennej 47-Ietni 

W alenty Sojecki, woźnica, schodząc z jadą
cego wozu, naładowanego węglem, potknął 
»ię, upadł i dostał się pod koła własnego

wozu, które zmiażdżyły mu lewą stopę. Nie
szczęśliwego przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus, gdzie zmarł.

UPADEK Z POCIĄGU
32-letni Czesław Pawlikowski, powracał 

kolejką Jabłonna — Karczew z Warszawy 
do Międzylesia. W pobliżu Wawra Pawli
kowski wypadł z wagonu i dostał się pod

pociąg. Ogólnie potłuczonego, w stanie cięż
kim P. przewieziono do szpitala Przemie
nienia Pańskiego,

PRZYGODY WILNIANINA W WARSZAWIE
Przybyły za różnymi interesami do stolicy 

mieszkaniec Wilna, Józei Siewierski, zmę
czony całodzienną bieganiną po mieście, po
stanowił odetchnąć na świeżem powietrzu. 
W tym celu wybrał się wieczorem na spa
cer nad W isłę. Późno już było, gdy spoczął 
na ławce na wiadukcie mostu Poniatowskie
go i zasnął. Raptem przebudziło Siewier
skiego lekkie szpam ięcie za głowę. Otwo
rzywszy oczy zauważył, że jest bez kapelu- 
S’.a  i pantofli, w oddali zaś dostrzegł syl
wetkę uciekającego mężczyzny. Wówczas 
przerażony wilnianin wszczął alarm i rzucił

się w pościg. Dopiero w pobliżu Nowego 
Świata uciekającego zatrzymano. W komi- 
sarjacie okazało się, że jest to Wacław  
Snmniewski, nigdzie niemeldowany, przy 
którym jednak kapelusza i pantofli już nie 
znaleziono. Złodziejaszek zdołał je naj
prawdopodobniej oddać swemu wspólnikowi 
w czasie ucieczki. W niczem to jednak sy-' 
tuseji wilnianinowi nie polepszyło, gdyż nie
borak rad nie rad zmuszony był kupić so
bie nowe obuwie i kapelusz, by móc powró
cić do domu.

DZIECKO POD SAMOCHODEM
Przy zbiegu ul. Marjensztadt i Krak. 

Przedm. pod cofający się samochód Nr. 22745 
ćcetał się 6-letni Rene Kolik (Nowy Zjazd 3), 
który przechodził w towarzystwie bony Wa-

cławy Karowskiej. Policjant przewiózł 
chłopca tymże samochodem do ambulato
rium Pogotowia, gdzie lekarz dyżurny stwier
dził potłuczenie brzucha.

A M

TAM GDZIE STANIE PAŁAC LIGI NARODÓW

We wczorajszym numerze „Robotnika11 podaliśmy w specjalnej korespondencji 
naszego genewskiego sprawozdawcy szczegóły o przyszłym pałacu Rady Ligi 
Narodów. Na naszem zdjęciu uwidoczniony jest moment położenia kamienia wę
gielnego pod budowę pałacu Ligi Narodów, co się odbyło dnia 7 b. m. w par 

ku Ariona w Genewie, w obecności członków Rady Ligi.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11.56 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw

skiego Obserwatorjum Astronomicznego, 
hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie..
12.05 — 12.50 Koncert z płyt gramofono
wych. 12.50 Wiadomości z Powszechnej W y
stawy Krajowej w Poznaniu. 13.00 Komuni
kat meteorologiczny. 13.20 — 15.20 Przer
wa. 15.20 „Przegląd wydawnictw periodycz
nych ", 15.40 Komunikat gospodarczy. 16.15. 
Komunikat Rady Naczelnej Zjednoczonych 
Polskich Związków Śpiewaczych i Muzycz
nych. 16.30 — 17.15 Koncert z płyt gramo
fonowych. 17.15 Koncert z płyt gramofono
wych. 17.15 Z podróży sprawozdawcy radjo- 
wego. Feljeton uzdrowiskowy p. t. „Rezer
wista w Ciechocinku". 17.25 Pogadanka p. t. 
„Kobiety dalekiego Wschodu". 17.50 Ostat
nie nowiny z Wystawy. 18.00 Koncert or
kiestry P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego. 
19.00 Rozmaitości. 19.25 Komunikat rolni
czy i meteorologiczny oraz transmisja z 
Krakowa notowań giełdy zbożowej krakow
skiej. 19.40 — 19.55 Przerwa. 19.56—20.05. 
Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astronom 
Odczytanie programu na dzień następny.
20.05 Odczyt z działu „Hygjena i Medycy
na" p. t. „Uzdrowiska polskie w związku 
ze zjazdem hygjenistów w Inowrocławiu" 
20.30 Koncert symfoniczny, poświęcony twór
czości R. Wagnera. W przerwie komunikat 
teatrów miejskich. 22.00 Komunikaty: mete
orologiczny, PAT, policyjny, sportowy, nad
program,

JUTRO.
11,56 — 12,05. Sygnał czasu, hejnał z wie

ży Marjackiej w Krakowie. 12,05 — 12,50. 
Koncert z płyt gramofonowych. 12,50. Wia
domości z P. W. K. w Poznaniu. 13,00. Ko
munikat meteorologiczny, 13,20 — 15,40. 
Przerwa. 15,40. Komunikat gospodarczy. 
16,15. .Kącik artystyczny L. S. G.". Występ 
p. Romanówny. 16,30 — 17,15. Koncert z 
p łyt gramofonowych. 17,15. Komunikaty 
mzygodne. 17,25, Odczyt z Poznania, 17,50. 
Ostatnie nowiny z Wystawy. 18,00. Słucho
wisko dla dzieci. 19,00. Rozmaitości. 19,25. 
Komunikat rolniczy i meteorologiczny, 19,40 
— 19,55. Przerwa. 19,56 — 20,05, Sygnał 
czasu, odczytanie programu na dzień następ
ny, 20,05. „Radjokronika". 20,30. Operetka 

Clo-Clo" Fr. Lehara. W przerwie komuni
kat teatrów miejskich. 22,00 — 22,30. Ko
munikaty: meteorologiczny, P, A, T„ poli
cyjny, sportowy, nadprogram. 22,45 — 23,45. 
Muzyka 6alonowa.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

POŻARY
— Przy ul. Rozbrat Nr. 50 wynikł pożar 

w mieszkaniu Józefy Wałowej, gdzie na łóż
ko spadła lampka z oliwą, umieszczona przy 
obrazie. Pożar ugasiło pogotowie 3-go od
działu straży ogniowej.

— Przy ul. Nalewki 33, w mieszkaniu na-

leżącem do Joska Tennenbauma, wskutek 
krótkiego spięcia przewodników elektrycz
nych, zapalił się motor. Pożar ugasili do
mownicy przed przybyciem straży. Straty 
wynoszą 150 zł.

STRZAŁY NA KOLEI
Na przejeździe kolejowym przy ul. Bura

kowskiej, przy plancie posterunkowi 26 ko
misariatu: Lipowski i Małecki ujrzeli 3-ch 
złodziejów kradnących podkłady kolejowe. 
Policjanci wezwali sprawców kradzieży do 
zatrzymania się, lecz ci, porzuciwszy łup,

zaczęli uciekać. Policjanci, po trzykrotnem 
ostrzeżeniu, wystrzelili 2 r»zy * rewolweru. 
Po strzałach leden z uciekających upadł, 
poczem ujęto go i odprowadzono do 26 ko- 
n isarjatu. Okazało się, że jest to Stanisław 
Grochowski. Pozostali zbiegli.

1 WCZORAJSZEJ G1E Ł D9
W obrotach międzybankowych ptacono za 

dewizy New York 8,90, a za kabel New 
York 892 złote za 100 do’arow. Dewizy eu
ropejskie naogół słabsze. Obniżyły etę: 
Londyn z 43,23 na 43,22/4, Zurich ze 171,7714 
r.a 171,7314 i Wiedeń ze 125,55 na 125,50. 
Wzmocniła się jedynie Bułgarja, a to ze 
123,96 na 123,9714. W obrotach międzyban
kowych płacono za dewizy Berlin 212,25. 
Na rynku prywatnym dolar gotówkowy 
8,88%, a rubel złoty 4,64 przy nieco więk
szym popycie.

Na rynku akcyjnym tendencja niejedno
lita przy nieco większych obrotach. Z akcji 
bankowych wzmocnił się Bank Polski ze 
167 na 167,50. Z akcji przemysłowych słab
sze: Ostrowiec i Siła i Światło. Akcjami 
„Pocisk" obroty po kursie 25,50, a Haber- 
huscha 202,50. Tendencja dla papierów pań
stwowych mocniejsza. Podniosły się: 4% 
Premj. Poż. Inwestycyjna ze 119,75 na 121 
• 5% Premj. Poż. Dolarowa z 60 na 60,25. 
Listy zastawne mocniejsze. 414% L. Z. Ziem
skie podniosły się z 48,90 na 49, a 8% L. Z. 
ir Warszawy z 67 na 67,25.
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OLBRZYMI P02AR W WIEDNIU

I
l i '

W budynku poselstwa jugosłowiańskiego w Wiedniu wybuchł pożar, który mi
mo energicznej akcji straży ogniowej, zniszczył zupełnie wszystkie prawie dachy 
sąsiednich budynków. Wielu strażaków odniosło przy akcji ratunkowej ciężkie 
obrażenia. Na naszem zdjęciu widzimy miejsce pożaru. Na lewo w głębi wieża

św. Stefana.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5 .40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
airesn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30̂  drobne za wvraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenie tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy Za terminowy druk ogłoszeń Administracja me odpow iada
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